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POZNAŃ, 19 lutego.
Pomimo wszelkich wysiłków dyplomacyi zachoduiéj, cier- 

piącćj, jak wiadomo, od lat kilkuna chorobę zwaną : „pokój 
à tout prix“, horyzont polityczny zaczyna się w rozmaitych je­
dnocześnie punktach zaciemniać, a gromadzące się chmury 
bodaj czy nie sązapowiedzią jakićjsilnćj burzy, któraby. wstrzą­
snąć zdołała Europą, przeczyścić i odświeżyć gęstą i niezdrową 
atmosferę, ciężącą nad nią samolubstwem i cynizmem. — Sto- 

M |i ca A p o s t o 1 s k a zrywa wszelkie stósunki z barbarzyńską M o- 
jMskwą, która natomiast otwarcie występuje z zamiarem oder- 
•tj. wilia kościoła polskiego od Rzymu ; w Księstwach Nad-------  . X O------ -----------J----- ---- ? ’’ •* « \j ¡1 HU

lunaj skich tajni ajenci poduszczają lud do rokoszu, z któ­
rego Rosya nieomieszkałaby skorzystać; w Grecy i anarchia 
¡powodowała groźbę interwencyi czynnćj mocarstw cpiekuń- 
ezych; naLibanie wre rokosz coraz silnićj; wCarogro- 
jżie zanosi się na przesilenie gabinetowe; we Włoszech 
trwa agitacya przeciw rządowi a ministeryum Lamarmora 
zdaje się być zagrożone; w H is z p a n i i walka stronnictw nie 
ustaje, podkopując do reszty siły żywotne państwa, osłabione 

jawdziś bardzićj niż kiedykolwiek niepomyślnym przebiegiem za- 
¿ti!¡targu z Chi 1 i i 1’eruwią; wlrlandyi fenianizm tak da- 
tó|‘ece wzi^ gór£’ że rz^d angielski z największym pospiechem 
:¡Jiprowadza stan wyjątkowy na eałćj wyspie; w Londynie 

stanowisko gabinetu Russla zachwiane; w Paryżu nieukon- 
7$»-¿ratowanie z powodu odjęcia Francuzom na długo wszelkićj 

¡nadziei w „ukoronowanie dzieła* wolnością w krajuku. II . - - — — — y - »j; a J

¡¿wreszcie Prusy w kouflikcie na wewnątrz pomiędzy rządem
stwoh reprezentacyą krajową, i na zewnątrz z 
pswäigstw Zaelbiańskich W takim

Austryą w sprawie
im to stanie fermentu

naprężenia przedstawiają nam się dzisiaj stosunki europej 
1ie. A teraz przejdźmy do szczegółów.

Korespondent z Multan do Gaz. Nar. potwierdza, cośmy 
Wtó wzwyż powie.lzieli, że agitacya ajentów rosyjskich nad Du - 
“jajem wszelkiemi sposoby usiłuje wywołać powstanie przeciw 
1 gięciu Kuzie. Tymczasem rząd rumuński szczęśliwie od 
tysibwszy uknuty spisek, zapobiegł powstaniu, a nowemu mini 

Krowi skarbu Dowiodło sie zrealizować iuż cześć nożve7kfawi skarbu powiodło się zrealizować już część pożyczki, 
izbie uchwalono ustawę względem poboru podatków rządo- 

iju a iych przez gminy, tudzież ustawę względem poboru opłat od 
nade ¡twierdzeń i poświadczeń sądowych. — Jakkolwiek jest rze- 
3bri Vgólni<\już znaną, że rosyjski korpus 5T5tysięćzny stanął 
pa^przestrzeni od Brodów do Husiatyna Gen. Corresp. wie­
le kańska oświadcza, iż nie wie nic o koncentrowaniu wojsk ro- 
'Wijskich, i zbija pogłoski o wzmocnieniu załogi w Krakowie.
(210). r* 1 c ł ’ - 4 . ’ • > -Podczas gdy telegram zCarogrodu donosi o odpa­

rciu wszystkich stronników od Karania i o bliskiem podda- 
,»się tegoż, inne wiadomości z Trypoli, przez Marsylią nade- 

_ .lie, donoszą o znacznćm zwycięzt wie, które tenże naczelnik 
w brańskich cbrześcian odnieść miał na czele 1500 Maronitów 

«1 4tysięcznym oddziałem tureckim o kilka mil od Trypoli.
lAio Im 1.14 c »n » z-. " « .i X X ««« A . a. _. _ * _ zl* n a _2 ._ • \Hojska sułtana miały ponieść wtćm starciu (dnia 31 stycznia)

znaczDe straty w ludziach i działach, a dowodzący niemi Emin 
Bej, czyli baron Sehwarzenberg, podobno o mało nie dostał się 
do niewoli pod samćm miastem Trypoli. Oczekujemy po­
twierdzenia tćj wiadomości; w każdym razie zdaje się, że za­
burzenia na Libanie i w eałćj Syryi nie tak prędko będą 
uśmierzonb.

Zerwanie stósunków dyplomatycznych pomiędzy Stolicą 
Apostolską a Rosyą stało się faktem, jak to z kilku je­
dnocześnie stron potwierdzają. Po bliższe objaśnienia w tćj 
nader ważnćj sprawie odsyłamy czytelnika do korespóndencyi 
rzymskićj Czasu, którą podajemy poniżćj.

Stan floty hiszpańskićj ponad wybrzeżami chilij­
ski e m i ma być opłakany, jak donosi New York Herald 
Statki hiszpańskie ograniczyły blokadę na miasta Valparaisa 
i Caldera. W porcie tegoż miasta przyszło do walki, w którćj 
Chilijczycy odnieśli zwycięztwo. Ponieważ Peruwia zamknęła 
okrętom hiszpańskim przystęp do swych wybrzeży, przeto ad­
mirał hiszpański zmuszony jest posyłać po żywność aż do Ka­
lifornii lub Buenos Ayres. W skutek tego wielkie panuje nie- 
zadowolnienie na flocie, a głód i nędza przerzedzają szeregi 
majtków.— StósunekHiszpanii do Włoch stał się mocno 
naprężony z powodu depeszy jenerała Lamarmora, wywołanćj, 
jak wiadomo, ogłoszeniem dokumentów księgi czerwonćj hi­
szpańskićj. Gabinet madrycki przesłał już obszerną odpowiedź 
na notę ministra włoskiego, w którćj oświadcza, że Hiszpania 
pozostanie wierną swym przyrzeczeniom i zarówno pragnie 
przyjaznych stósunków z Włochami, jak i zabezpieczenia praw 
Papieża.

Wniosek rządu angielskiego o zawieszenie prawa 
nietykalności osób w Irlandyi, poparty w izbie gminnych przez 
Disraelego, Roebucka i innych znakomitych mówców, przyjęty 
został wszystkiemi głosami z wyjątkiem 6 irlandzkich posłów, 
dał przecież powód panom Mili i Bright do silnego potępienia 
postępowania rządu w Irlandyi. Izba lordów bez rozpraw 
przyjęła bill rządowy, który tćj samćj nocy jeszcze królowa 
podpisała. Pospiech ten niezwykły wymowne daje świadectwo 
wielkiemu znaczeniu ruehu Fenianów. — W Dublin:e przed­
sięwzięły władze nowe aresztowania; miasto wprawdzie spo­
kojne, lecz umysły niezmiernie wzburzone.

Wyjazd lir. Goltza z Paryża do Berlina wywołał mnó­
stwo pogłosek, tćm bardzićj, że przed kilku dniami, jak dono- 
siliśpiy, i ambasador rosyjsi-.;- opuścił Paryż, powołany przez 
cara do Petersburga. Obiega wieść, że zanosi się w gabinecie 
petersburgskim na zmiany, mianowicie, że p. Milutyn 
zajmie miejsce ks. Gorczakowa. Wiadomość ta wymaga po­
twierdzenia.

Korespondent nasz berliński wyjaśnia stan obecny 
kwestyi szlezwicko-hols-ztyńskićj. Nie ulega wątpliwo­
ści, że rozdrażnienie pomiędzy dworami wiedeńskim a berliń­
skim coraz szersze przybiera rozmiary, i być może, że powo­
łano p. Goltza do Berlina, aby go wypytać o jego zdanie i o 
opinią publiczną we Francyi; aby jednakże z tych hałasów 
i gadaniny przyszło do starcia orężnego pomiędzy Prusami

a Austryą, w7 to niewierzymy, a jak donosił przed kilku dniam 
nasz korespondent wiedeński, i w stolicy Rakuz ; nikt w to na 
seryo nie wierzy. Skończy się zapewne na obustronnych 
cierpkich depeszach, a co najwięcćj na demonstracyach wojen­
nych ze strony Prus, poczćm p. Bismarck kwestyą księstw za­
elbiańskich zakończy w ten sposób, jak to od dawna już prze­
powiadamy.

Ukaz z dnia 17 bm. zamieszczony in extenso w wczoraj­
szym Dzienniku Warszawskim, ogłasza nową zmianę 
w zarządzie Królestwa Polskiego nastąpić mającą. Wydziały 
administracyi cy wilnćj oddane dotychczas pod władzę jenerał- 
policmajstra przechodzą obecnie pod władzę komisyi spraw 
wewnętrznych; wyjątek stanowią wydziały: paszportowy, po­
zwoleń wywozu z Warszawy artykułów wojskowych, oraz po­
zwoleń posiadania broni i amunicyi mieszkańcom Królestwa, 
wreszcie ułaskawień emigrantów i zesłanych. O doniosłości 
ukazu tego, którego obszerniej i gruntownićj rozebrać nie- 
omieszkamy, dzisiaj jeszcze przesądzać nie chcemy.

Wiadomoioi urzędowe.
NPan raczył nadać radzcy komercyjnemu Fryderyków 

Bielefeld w Poznaniu królewski order koronny trzeciej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 15 lutego.

* Trzecie już z kolei posiedzenie sejmowe zajmuje się 
statutem dla miasta Krakowa. Przyjaciele naszćj dawnćj sto­
licy małą bardzo większością, bo tylko pięcioma głosami prze­
prowadzili, że sejm tę sprawę zaraz wziął pod obrady i nieode- 
słał jćj napowrót do komisyi, jak tego przeciwnicy z formal­
nych więcćj względów żądali. Tak więc Kraków cieszyć się 
już może niepłonną nadzieją rządzenia się niedługo autonomi­
cznie przez własne organa z wolnych wyborów jego wychodzące. 
Zaczem to jednak nastąpi, co mówię, zaczćm nawet statut 
w sejmie uchwalony zostanie, zastanowimy się pierw7ćj nad 
tym wyrazem „autonomia,“ który od niejakiego czasu znacho- 
dzimy w ustach wszystkich, a do którego przywięzywane zwy­
kle bywa znaczenie jakićjś bardzo dóskonałćj formy społe- 
cznćj.

Jak się tylko rozpoczął w prowincyach polskich ruch, in­
augurowany demonstracyami podczas zjazdu monarchów 
w Warszawie w jesieni 1860, zaraz Czas wywiesił dla Galicyi 
program samorządu i autonomii i dał niejako inieyatywę de- 
putacyi do Wiednia, która miała na celu wyjednanie koncesyi 
w tym kierunku u ówczesnego ministra stanu Schmerlinga. 
Zajmując takie stanowisko miał Czas w żywćj pamięci nieda­
wno utraconą samoistność rzeczypospolitćj krakowskićj. 
W Krakowie pojęcie samorządu niebyło pewnie abstrakcyj- 
nćm pojęciem, lecz owszćm stało ono w zwiąsku z niezbyt 
odległą przyszłością, w którćj miasto, albo okrąg krakowsk, 
same się rządziły. Nie tutaj miejsce rozbierać, jakie były ow'

18W De omnibus rebus et quibusdam aliis.
¡1

a. List XXX.
Drogi Pafnusiu!

Wczoraj nasypano nam popiołu na głowę. — Z popio- 
powstał, w popiół się obrócisz, — przykrei F> powstał, w popiół się obrócisz, — przykre to 

|i|pRzeiae P° sza^e karnawałowych saturnaliów, przykre, ale 
HI»Jawienne. Tak proch i popiół wszystkie te miłe, dobre i pię-

«rzeczy, — proch i popiół te śliczne twarzyczki i zgrabne 
te pozłociste kwiaty i gustowne sukienki, — proch

'Piół owe wąsiki zdobywcze i sercobójcze bródki, te udatne 
"¡ki i misterne halsztuki, — proch i popiół owe rzęsiste 
■tła, skoczne polki i kadryle; — proch i popiół smaczne 

Węzy, kotlety i galaretki, a nawet niestety Moet Chan- 
,n et com panie, — proch i popiół wreszcie te dumy 
ęieczki, pyszki i pyszeczki na antenacikach, tytulikach, 
wyfikach lub papinych talarkach wyrosłe, — van it as 

D>tatum, jak już powiedział ów król poeta, choć podo- 
lepsze od naszych miewał karnawały; — biada więc temu, 

¡oven- Jy ów proch »popiół bierze za grunt i prawdę, za cel i ko- 
inaB®- - alfę i omegę życia. Oddaliśmy dług naturze i mło­

dej ochocie, użyliśmy i nadużyliśmy rozkoszy świata, 
Poznań Poznaniem nigdy jeszcze nogami tyle nie 

^Wano, nigdy jeszcze nie było tak zawziętej gonitwy za- 
1 tańców, nigdy ieszcze inamv nie bvłv tak

r. naif

U

waBB'
lardt

lit
,—.., nigdy jeszcze mamy niebyły tak pomęczone, 

^enie papulków tak wypompowane, krawcówny i modniarki
¡„net ¿Wspane, skrzypce tak wyrzempolone, klarynety tak

_.saF£te, Kninliz«: ________ z _ i__ i____tui«'8 hoteliści tak wycieńczeni, a kucharze, kuchciki i kel-
adwof? tak skołatani ; — teraz przynajmnićj, chowając zmięto- 
11 cli i sukæHld i wyszarzane fraczki do kuferków, zaśpiewajmy 
Bz Chrysipem, czy tam innym stoikiem : s’il est un 

Pour la folie, il en est un pour la raison! 
rs’ Bachus i Terpsychera zmusiły nie jednego do śmia- 

Peracyi finansowych, pomyślmy przynajmnićj o tćm za- 
in tŻe^ nas *^an Chrzcicie n’e skarał za nasze pogań- 
, stynkta i żeby wszystkie dwanaście pokoleń nie zaśpie­

wam poloneza: „a kiedy odjeżdżasz, bywaj 
! o naszćj przyjaźni dobrze mów! — Za­

żywszy zaś i zrównoważywszy nasz budżet, pracując

opef*
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1er-

skrzętnie około dobra własnego, nie zapominajmy de re 
publica, względem którćj młodsze pokolenie trochę chłodno 
usposobione; nie zapominajmy o naszych wspólnych pracach, 
aby nie kończyły się pozorem, o utrzymaniu i ratowaniu 
naszćj ziemi, byśmy w ojczyźnie własnowinnymi banitami nie 
byli, o naszych towarzystwach i stowarzyszeniach, aby nie 
były próżnemi ramami, o kształceniu się i doskonaleniu 
w rozmaitych zawodach, byśmy wreszcie nie potrzebowali po­
mocy cudzoziemców, o literaturze naszej, by nie marniała 
i butwiała po księgarniach i składach, o pisarzach, poetach 
i artystach naszych, by z głodu nie marli. Był czas dla z a- 
bawy, niechaj będzie i dla roboty, i takiej, co przy­
niesie pożytek każdemu z osobna, i takićj, co przyniesie 
pożytek ogółowi; wszystkie sprężyny zabaw potrafiliśmy 
wyprężyć aż do pęknięcia, niechajże sprężyny robót nie obwi­
sną i nie rdzewieją, by o nas świat nie powiedział: tańczyć 
potrafią, żyć nic umieją, — to jeszcze dzieci! — 
Przepraszam cię Pafnusiu, często mi pokutują po głowie moje 
seminaryjskie reminiscencye, ale mniejsza o to, byle inteneya 
była dobra, a cel zbawienny. Wszakże, skorom się w po­
przednich listach wykierował na karnawałowego Kadłubka, 
muszę jakokolwiek, choć pobieżnie, zakończyć moją kronikę. 
Otóż w piątek po walnćm zebraniu Naukowćj Pomocy, dolna 
połowa ciała naszego, ile mi się zdaje, miała zbawienną 
pauzę, natomiast górna pracować musiała, ale pracować 
nader miło i biernie tylko, bo chłonąć jednćm i diu- 
gićm uchem dźwięki i harmonie. W ielu z nas przytem 
w niemałym było kłopocie, albowiem w położeniu baje- 
cznćj trumny Mahomeda, wiszącćj między dwoma magnesami. 
Z jednćj strony ciągnęła nas Sewilla, z drugićj Warszawa, 
z jednćj tenor, a z drugiej sopran. Wszelkie mam uznanie 
dla talentu i gardzieli pana Carriona, ale jakkolwiek to 
znamienity artysta i bardzo przyzwoity człowiek, łez za nim 
wylewać nie będę, gdy wraz ze spodziewanym codziennie mro­
zem do cieplejszych uleci klimatów. Z jego powodu i pod po­
zorem sztuki daliśmy sobie rozgrzeszenie, a w świątyni 
cudzoziemskićj Melpomeny rozgościliśmy się jak 
w naszćj własnćj; konstatuję fakt i żadnych wniosków nie wy­
ciągam. Zanosiło się na to, że koncert śpiewaczki warszaw- 
skićj, pani Majeranowskićj, którą podobno eliminowano 
z opery nadwiślańskićj dla tego, że jćj ut re mi nadto po pol­
sku brzmiało, będzie się składał z artystki po jednćj i krzeseł

po drugićj stronie, zwłaszcza, iż śmiała kombinacya kawaler­
ska pociągnęła znaczną część karnawałującego towarzystwa 
do teatru ; ale mieliśmy pomimo to zadowolnienie widzenia za- 
pełnionćj sali, bo przezwyciężywszy trudności nieumyślnie wy­
wołanćj kollizyi, dopełniliśmy obowiązku względem narodowćj 
sztuki. Pani Majeranowska śpiewa biegle i przyjemnie, oso­
bliwie swemi mazurkami potrafiła naelektryzować publiczność 
naszą, która w rzeczach kunsztu, jest stokroć gorszym jeszcze 
przewodnikiem niż szkło i jedwab, ale w jćj własnym interesie 
odważyłbym się poradzić, de mieux soigner ses con­
certs, trochę upstrzyć instrumentami i rozmaitością, trochę 
uroczystszy nadać pozór całości, żeby to tak niewyglądało na 
de la musique en familie, bo dyletanci po większych 
miastach nie lubią, żeby ich, aczkolwiek nadobnie i mile, ale 
właściwie trochęlekko zbywano. — Następnego dnia, Pa­
fnusiu, to jest w7 sobotę, mogliśmy i słuchać i nogami ruszać 
do woli. Młody nasz współziomek pan Dembiński Bole­
sław, tutejsze poznańskie dziecko, którego już w kolebce mu­
zyka kołysała, który się tonami wykarmił, wzrósł wśród in­
strumentów i od lat najmłodszych sercem i duszą oddał się 
pod opiekę świętej Cecylii, dokazał szczerze mówiąc, cudem, 
woli i wytrwałości, że mógł nareszcie wystąpić publicznie 
z wielką kompozycyą swoją. Jest to pomysł śmiały i niezwy­
kły przetłómaczyć na nóty Pieśń o ziemi naszćj, skrzyp­
cami, basetlą, tenorem i barytonem odmalować Żmudź, Ma­
zowsze, Ukrainę i inne ziemie Korony i Litwy, całą ojczystą 
jeografią wygrać i wyśpiewać; nie dziw się więc, że gdy sze­
dłem na ów koncert, niekoniecznie przejęty byłem pierwszą 
z trzech cnót kardynalnych. Ale spotkała mnie i wszystkich 
przytomnych, między którymi z karnawałującego towarzystwa 
mało kogo widziałem, nader miła niespodzianka, usłyszeliśmy 
znakomite dzieło muzyczne, które pana Dembińskiego stawia 
niezawodnie w rzędzie naszych najlepszych kompozytorów. 
Tak z całości jak i zpojedyńczych części widać, że zna wszyst­
kie zasady i tajemnice swćj sztuki, ze opanować potrafi i ująć 
w karby zgodnćj harmonii cały ów ogrom tonów, dobywający 
się z orkiestry7 z piędziesięciu czy sześćdziesięciu instrumentów7 
i głosów złożonćj, że umie pochwyconą myśl muzyczną prze­
prowadzać, jak najszczęśliwićj od początku do końca, przez 
najrozmaitsze modulacye i przemiany. Uwertura jest kompo­
zycją tak piękną, że gdyby ją zagrano w Berlinie łub Dreźnie . 
i powiedziano nam, iż autorem jćj jest jakimaestro Pięco»’



rządy, dosyć, że ich tradycya stała wszystkim przed oczami. 
Ależ jakież znaczenie mogła mieć „autonomia“ dla Galicyi, 
kraju od stu lat prawie podbitego i przez narzuconych mu cu­
dzoziemców rządzonego ? cóż innego mogli oni pod tym wzglę­
dem rozumieć, jak jakąś nieokreśloną bliżćj idealną formę 
rządu ?

Profesor Rudolf Gneist w swój sławnćj historyi prawoda­
wstwa angielskiego w ten sposób określił samorząd (selfgou- 
vernement): jest to rządzenie się gmin i powiatów według 
ustaw państwa za pośrednictwem urzędów honorowych przez 
klasy wyższe i średnie sprawowanych i przy pomocy podatków 
gminnych. Ztąd wynika, że dwa są główniejsze decentraliza- 
cyi administracyjnćj warunki: 1) opędzenie wydatków zarządu 
gminnego przez podatki gminne, prawem bliżćj pkreślone a od 
władz miejscowych podnoszone. 2) sprawowanie pewnych 
urzędów i wypełnianie pewnych funkcyi nie przez płatnych od 
centralnego zarządu państwa urzędników, lecz przez mężów 
należących do gminy i posiadających jćj zaufanie. Ponieważ 
w Anglii podatki, nakładane przez rząd centralny państwa, są 
bardzo małe, przeto przy ogólnej zamożności mieszkańców zo- 
staje jeszcze miejsce na podatki gminnne, które tćż znacznej 
dochodzą wysokości. Co się tyczy urzędów honorowych to te 
są sprawowane przez wiejską szlachtę (country-gentry), która 
wypuściwszy fermierom swe majątki ziemskie i wolna od 
wszelkich zatrudnień, całą swą dumę zasadza na służeniu bez­
płatnie krajowi. Tak więc samorząd angielski stoi na dobro­
wolnych ofiarach gmin i powiatów i na dobrowolnych usługach 
zamożnych i do służby publicznćj od młodości zaprawionych 
obywateli. A teraz przejdźmy do stosunków galicyjskich, a za­
razem zobaczemy, o ile tu o autonomii może być mowa.

W jednym z poprzednich listów mówiąc o podatkach 
starałem się wam wykazać, że te chociaż nie absolutnie dla ca­
łego kraju, to jednak dla bardzo znacznćj części opodatkowa­
nych są za wysokie'. Twierdzenie nasze łatwo nam poprzeć 
cyframi, bo przecież w zacytowanym już roku 1863, który do 
urodzajniejszych należał, zaległości podatku gruntowego, przy 
końcu roku administracyjnego wynosiły 779,859 fi. w. a., to 
jest prawie ’/5 całego podatku, a zaległości wszystkich podat­
ków stałych 1,671,930, tj. przeszło '/s całości. W roku obe­
cnym, który dla niektórych części wschodnićj Galicyi do nieu­
rodzajnych, a dla całego kraju do średnich należy, musiał rząd 
egzekucyą podatków zawiesić i w skutek tego nie może, jak 
od kompetentnych osób słyszałem, ani na połowę zwyczajnego 
dochodu z Galicyi rachować. Decentralizacja administracyi 
musiałaby niewątpliwie znacznie podnieść podatki stałe. Rząd 
wprawdzie muićjby łożył na płacę urzędników, ale dla tego 
nie zmniejszyłby wcale podatków, bo nadwyżka w najlepszym 
razie poszłaby na pokrycie deficytu, jeżeli nie na procenta od 
nowo zaciągnionych długów. Ostatecznie kraj dobrodziejstwo 
rządzenia, się sam przez siebie kieszenią nadłożyćby musiał. 
Już ta okoliczność wystarcza, aby dla większości, nie mówię 
już rządzonych, ale nawet właścicieli ziemskich samorząd zu­
pełnie obrzydzić. Ale przypuściwszy nawet, żebjT się potrzebne 
fundusze znalazły, to daleko trudniejsza będzie sprawa 
z drugim czynnikiem samorządu i z usługami osobi- 
stemi.

Do obecnćj prawie chwili rząd austryacki skąpo bardzo 
szafował przywilejami rządzenia się samemu sbbą. Jednako­
woż niektóre miasta i miasteczka, były zawsze w posiadaniu 
własnego majątku, którym naturalnie przez własne organa za­
rządzały. Zacytuję tutaj kilka przykładów. Miasteczku Ch.. 
przypadł w udziale kilkotysięczny fundusz indemnizacyjny za 
zniesione powinności poddańcze. Ponieważ władze miejscowe 
nie mogły się na użycie tak znacznćj sumy zgodzić, przeto

linilub Petinetti, bylibyśmy w admiracyach; dalćj polonez 
na temat: „wyleć, wyleć orle młody“, niemniej sola, 
chory, partye orkiestrowe na temat: „jak za morzem Litwa“ 
i wielki polonez końcowy nawet na liczną wprawdzie, ale bar­
dzo różnorodną, zmysłem artystycznym niegrzeszącą publi­
czność silne zrobiły wrażenie. Do tego dodać trzeba, aby oce­
nić należycie zasługę pana Dembińskiego, że pewnie nie ma 
w odkrytych i nieodkrytych dotychczas częściach ziemi dru­
giego miejsca, gdzieby się wykonanie wielkich przedsięwzięć 
muzycznych ze znaczniejszemi spotykało trudnościami i prze­
szkodami, jak tutaj u nas w Poznaniu, głównie dla braku 
stósownych pierwiastków, z których dałaby się złożyć 
całość jako tako znośna; pan Dembiński zrobił i pod 
tjrm względem więcćj niż można, zebrał ogromną or­
kiestrę; i wprawił ją i wyćwiczył tak, że odpowiednio 
do miejsca i okoliczności, każdy ze słuchaczy sprawiedliwie są­
dzących był i musiał być zupełnie zadowolnionym. Część w o - 
kalna stanowiła słabą stronę wykonania; z wyjątkiem teno­
rowego solisty, który ma głos dźwięczny i miły, nie rozwią­
zała swego zadania, choć i tu sprawiedliwość oddać muszę, 
komu należy i wyznać, że chóry młodego Towarzystwa mu­
zycznego, z ochotników i dyletantów złożone, znakomite od 
czasu wystąpienia swego na pierwszym przed kilku miesiącami 
koncercie, zrobiły postępy. Gdyby pan Borkowski i pan 
Rutkowski byli chcieli wprawnemi głosami swemi wesprzeć 
kompozytora, byłoby niezawodnie całe wykonanie nadzwyczaj 
na tćm zyskało. Nie mogę się tu w dalsze zapuszczać recen- 
zye, Pafnulku, zwłaszcza, że z Berliozem w zawody puszczać 
się nie myślę i tak tylko sobie sądzę o rzeczy jako profa- 
nus, któremu Pan Bóg dał dwoje zdrowych uszu, wszakże je­
dnego pominąć nie mogę szczegółu, tyczącego się całćj kom- 
pozycyi. Otóż spodziewaliśmy się wszyscy w dzieje osnutćm 
na poezyi Pola tematów i motywów narodowych, remini- 
scencyi lub dźwięków, przypominających tradycye i charakte 
rystyczne usposobienie muzykalne rozmaitych ziem polskich, jak 
n. p. Ukrainy, Krakowskiego, Mazowsza, wszakże niemal ża­
dnych nie potrafiliśmy pochwycić i sądzimy, że gdyby kom- 
pozycya pana Dembińskiego była wykonaną bez napisu, niko- 
muby nie przyszło na myśl, że to poemat muzykalny, opisujący 
tenami ziemię polską. Szczerze powiem, czytając program, 
oczekiwaliśmy czegoś podobnego do znanćj kompozycyi Cho­
pina, mieszczącćj w sobie przegląd piosenek ludowych. To

sumę całą zwrócono napowrót tytułem depozytu rządowi. Na­
turalnie że od tego czasu miasteczko ani kapitału ani procentu 
nie zobaczyło. Miasteczko L. znowu, położone na górze, wy- 
daje kilkaset fi. rocznie na sprowadzanie wody, a niemogło się 
dotąd zdecydować na wybicie studni, któraby może około 1000 
fi. kosztowała, a zatćm już w dwóch a najdalćj w trzech latach 
zapłaciłaby się zupełnie. W mieście S. przez długi czas ob­
dzielał burmistrz dochodami miasta swoich przyjaciół i kre­
wnych, bez wzbudzenia jakićjkolwiek opozycyi u radnych. 
W tymże mieście, chociaż ono do obwodowych należy, z tru­
dnością przychodziło skompletować radę miejską, bo mało 
który z obywateli umiał pisać i czytać. Jednćm słowem tru­
dno sobie wyobrazić ciemnotę, niechlujstwo, lenistwo i gnuśność, 
jakich każde mnićj więcćj miasto i miasteczko w Galicyi 
smutny przedstawia obraz. Jakżeż tam mowa być może o au­
tonomii, kiedy chociaż się niektóre już od dawna rządzą same, 
jeszcze nikomu na myśl nie przyszło obracania wspólnych do­
chodów na wspólne cele. Czy w ten, czy w ów sposób do­
chody owe użyte zostały, to pewna, że jeszcze za nie nigdzie 
nie wybrukowano ani kawałka ścieżki, nie wykopano ani jednćj 
studni, słowćm nie zrobiono nic takiego, coby zrobić na­
leżało.

Przejdźmy teraz do wsi. Po wsiach znajduje się silny 
bardzo dla samorządu element, w więcćj od innych klas spo­
łecznych przywykłćm do życia publicznego obywatelstwie wiej- 
skićm, a po części także i w duchowieństwie. Cała trudność 
leży tylko w ustawie, któraby tym inteligencyą reprezentują­
cym żywiołom należytą zapewniła przewagę. Z resztą przy­
znać także trzeba, że pod tym, jak i pod wieloma inneisi wzglę­
dami stosunki Zachodnićj a Wschodnićj Galicyi są różne. 
W tćj ostatnićj chłop jest prawie ślepćm narzędziem księdza, 
który reprezentując w obec właściciela inny obrządek a inną 
narodowość w zupełnćj z tym ostatnim zostaje waśni. Jakże 
tu więc tak sprzecznym elementom kazać żyć obok siebie ? 
czyliby narzucając im prawem połączenie nierozłączyło się ich 
więcćj jeszcze? To też w komisyi gminnej wszyscy właściciele 
ziemscy Wschodnićj Galicyi oświadczyli się przeciw połączeniu 
dworu z gromadą w' jednę gminę, a ponieważ oni stanowili 
większość, przeto zasada nierozdzielnćj gminy zupełnie porzu­
coną być musiuła. Natomiast reprezentanci Zachodniej Gali­
cyi podnieśli myśl gminy zbiorowćj, któraby we wyższćm nie­
jako ogniwie ustroju społecznego połączyła wiejskie gromady 
i gminy dworskie w jedno organiczne ciało. Atoli mieszkań­
com polskiej narodowości we Wschodnićj Galicyi osiadłym, 
tak wstrętna jest myśl wszelkiego zbliżenia z nienawistnym im 
ruskim elementem, że i przeciw zbiorowćj gminie wystąpili. 
Zbiorowa gmina więc, chociaż przez mniejszość gorąco popie­
rana, prawdopodobnie upadnie. Zdaniem naszćm zbiorowa 
gmina jest dla Zachodniej Galicyi za mało, a [dla Wschodnićj 
za wiele. Jakkolwiekbądź, jeżeli się dworu z gromadą czy 
w ten czy w ów sposób nie połączy, to o żadnćj autonomii 
mowy być nie może. Znający stosunki galicyjskie, przyzna ze 
mną, że zostawiając statu quo w ustroju gminnym, zostawi się 
wszechwładztwo powiatów, a zatćm otwartą fórtjyę do wszyst­
kich nadużyć biurokracyi. W takim stanie rzeczy, rady po­
wiatowe nie będą mieć żadnego wpływuna administracyą i po­
zostaną tylko niemymi świadkami tego, co się bez nich i po­
mimo nich dziać będzie.

Z tego wszystkiego poznacie łatwo, jak daleko jeszcze od 
owćj tak głośno chwalonćj i zalecanćj autonomii stoimy. Za­
pewne, że prawa powinny przygotowywać rozwój społeczny 
i tego tćż od prawa gminnego przez sejm galicyjski uchwalo- 
nćm być mającego oczekujemy, ale prawa same nie wiele na 
bezpośrednią zmianę stosunków wpłynąć mogą. Wiele zaś

pominąwszy życzyć należy, w interesie sztuki narodowej, żeby 
pan Dembiński znalazł sposobność wydoskonalenia niezaprze­
czonych zdolności swoich, żeby mógł dać je poznać i uznać, 
gdziekolwiek na obszerniejszćj widowni i żeby, jeźli jeszcze wy­
stąpi przed publicznością poznańską, taż publiczność przyjęła 
z rzetelniejszćm współczuciem niepospolite jego utwory muzy­
kalne. Nie trudno między artystami o drażliwo ści, niechęci i kwa­
sy, wynikające z romaitych ewolucji miłości własnćj ; artyści jak 
poeci są w wysokim stopniu genus irritabile, ale między 
nami tutaj wzgląd narodowy, obowiązek dopomożenia współ­
rodakowi w dobrych i pięknych zamiarach powinien wszelkie 
takie słabostki u zacnych ludzi przytłumić. Jeźli gdzie, to 
między nami rękarękęmyć powinna ; o b c e ręce pewno nas 
nie umyją. — Widzisz Pafnulku, że się dzisiaj rozgościłem 
w państwie Euterpy, choć właściwie bez pewnego przewo­
dnika zbyt daleko się tam awanturować byłobj1 z mćj strony 
niebaczną śmiałością; nie mogę jednak opuścić posiadłości 
tćj lubej bogini nie wspomniawszy ci o jednym z jćj młodych 
hołdowników i wiernych poddanych, którego niedawno do nas 
przysłała. Pan Maksymilian Grecki jest równie jak pan 
Dembiński dzieckiem poznańskićm ; wychował się między 
nami, poświęcił muzyce pierwsze swoje zapały i mimo rozli­
cznych przeciwności, walcząc odważnie z niełaskawą fortuną, 
która szczególnie dla artystów ma serce macochy, nieupadł na 
duchu i -wytrwał w tym zawodzie. Dokończywszy, pod opieką 
Towarzystwa Naukowćj Pomocy, wykształcenia swego wkon- 
serwatoryum lipskićm, którego był jednym z najpil­
niejszych uczniów, wrócił pan Grecki do rodzinnego miasta 
ze zdrowiem wprawdzie nadwerężonćm przez pracę i ciężkie 
życia koleje, ale pełen nadziei, że zdolności jego i chwalebne 
usiłowania w dziedzinie sztuki znajdą u współziomków (uzna­
nie i zachętę. Ile mi wiadomo, zapoznał się pan Grecki grun­
townie nie tylko z teoryą muzyki i zasadami kontrabasu, lecz 
prócz tego jest jeszcze biegłym fortepianistą i wiolonczelistą. 
Widziałem i słyszałem nawet kilka jego kompozycyi, 
które ci, jako lubownikowi muzyki, najmocnićj polecam. 
Nie ufałbym sobie samemu w tćj mierze; ale panna Mimi, 
która, mimo swćj francuzczyzny i ogonomanii, jest une per­
sonne charmante i znakomitą dyletantką, bardzo mi je 
zachwalała. Są między niemi : Pieśń wiary, śpiew ułożony 
na słowa K. Ujejskiego, którym pan Grecki, jako były sty- 
pendyat Tow. N. P. chciał uczcić dwudziestopięcioletni jubi-

jeszcze wody upłynie, zaczćm autonomia dla Galicyi stanie 
nie martćm słowem, ale rzeczywistością. ist
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(i) (Sprawozdanie z trzydziestego czwartego posiedzenXbi
ATVOrrrCX /orna rrn łrrri nr« rrnni’n XL, ___ *sejmowego)—„------o_,. Zaraz pod zatwierdzeniu protokółu z pup™,

dniego posiedzenia odczytał sekretarz Wodzicki Interpelacvi< 
posła Agopsowicza wystosowaną do komisarza rządowemu 
Przedmiotem interpelacyi jest przedsiębrana przez żandarmi !$, 
dnia 31 stycznia o godz. 2 w nocy z rozkazu naczelnika pXe 
wiatu śniatyńskiego, p. Lachowskiego rewizya beznakazii
dowego w domu obywatela ziemskiego Kajetana Bogdanowicwapi 
w Widynowie. Interpelant zapytuje komisarza rządowego 
czy rząd ukarze tego urzędnika — za ten napad na dom sŁe 
kojnego obywatela — wykraczającego przeciw istniejącym ustai 
wom o bezpieczeństwo osób i domu. Komisarz rządowy ob z 
powiedział, że fakt o którym mowa, nie jest mu znany, żeŁtu 
dnak zasiągnąwszy wiadomości odpowie natychmiast na posta 
wionę zapytanie.

Następnie odczytano dwa wnioski samoistne, mianom 
cie, wniosek posła Gutowskiego składającego do laski tnai ie l 
szałkowskićj projekt statutu dla miasta Nowego Sącza, | smi 
izba statut ten zatwierdziła; i wniosek Trochanowskiego,’ | jent 
izba uchwaliła odpowiedniejszy rozkład od podatku zarobi irys 
wego po wsiach, którym kraj jest mocno obciążony. Wni aw 
sek pierwszy odesłano do komisyi statutowćj, drugi zostan gade 
wydrukowany i posłom rozdany. Wniosków samoistnych je 0 si 
więc dotąd 83, nielicząc rządowych i przez wydział krajowi 
stawianych. j5-s;

Marszałek udzielił 8 dniowy urlop p. Kapiszewskien sś c 
a 7 dniowy Krzeczunowiczowi. g

Hr. Rusocki zdał sprawę z uskutecznionych wreszcie w ały 
borów komisyi do ustawy wodnćj. Obrani zostali: Geringilaie 
Krawczyk, Gutowski i Trzecieski.

Nowych petycyi wpłynęło od ostatniego posiedzenia 2fsty’
Razem jest już 1348 petycji.

Przystąpiono następnie do porządku dziennego, na 
rym było nasamprzód: Sprawozdanie komisyi petycyjnćj (spnfzy 
wozdawca p. Boczkowski) i rozprawy dalsze nad statutem Wsi 
kowskim (sprawozdawca Zjiblikiewicz). |zj

Przytaczam tu ważniejsze petycye, z których referent kłeg 
misyi p. Boczkowski zdawał sprawę. U

Lwowskie towarzystwo muzyczne i stowarzyszenie wspastn 
cia uczniów politechniki w Wiedniu proszą pierwsze o statua1' 
roczną subwencyę, drugie o wsparcie. Izba odsyła petycye irz 
komisyi budżetowćj, do uwzględnienia.

Właściciel dóbr ziemskich p. A. Sozański żali się 
urzęda solne w Drohobyczy dopuszczają się nadużyć, sp 
dając sól prawie wyłącznie tylko żydom. Izba uchwala 
sownie do wniosku komisyi odesłać petycyę do namiestnictw 
z prośbą o wytoczenie śledztwa. Podobnie postąpiono ot 
skargą Miazgi z Czerny żalącego się na urzęda podatkom 
nieuwzględniające próśb o zasystowanie egzekucyi podatki i 
i dopuszczających się nadzwyczaj srogićj egzekucyi. (z?

P. Awit Wilkoszewski żali się, że ;sądy w Krakpyz 
i Jordanowie odpowiadają na podania polskie w języku lin- 
mieckim. Dalćj żali się, że w Wadowicach prześladują w szk 
studentów za ubieranie się jw suknie polskie. Izba uchw 
na wniosek komisyi odesłać prośby te do namiestnictwa 
zbadania rzeczy i ukarania winnych. Prośba komitetu towu 
rzystwa gospodarczego, bj-Juczniowie szkoły Dublańskićj uwml 
niono od rekrutacyi. Na wniosek komisyi odesłano i tę piła 
śbę do namiestnictwa wyrażając, że sejm wstawia się za uwzglf; 
dnieniem tćj prośby. 1
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leusz tegoż Towarzystwa, dalćj Jćj Piosenka dozwsc 
chodu słońca, śpiew z towarzyszeniem orkiestry lub fort tatk 
pianu i Trzy myśli ulotne w kształcie mazurów ułożoi[ywc 
na fortepian Dwie ostatnie kompozycye wyszły w Lipsku n ;ani< 
kładem Pawł a Rho dego. Ten pan Rh o de jest młody piico- 
czynający księgarz, nasz ziomek, który odbywszy naukę swoiiKu 
w Poznaniu u J. K. Żupańskiego, osiadł w Lipsku i ile wn sdiiai 
starczy zajmuje się z gorliwością wydawnictwem książek i w »oc 
zykaliów polskich, zasługuje przeto niewątpliwie na wdzięczne i 
nasze uznanie. Prócz wymienionych utworów Greckiego, wtzeki 
szły niedawno w tćj samćj księgarni Notturno i hynli, 
przez Ernesta Leliwę z napisem: Pamięci matColef 
i ToimięHelena, śpiew z towarzyszeniem fortepianu pn zyłc 
Florę Szumińską,, ofiarowany pani Helenie Turno. akt 
Ale muzyki, spodziewam się, masz już na dzisiaj dosyć, U mi 
fnulku, wołałbyś zapewne teraz potańczyć; otóż gdybyś tu b iesz 
w ową sobotę Ziemi naszćj i znalazł się w liczbie szczwdro’
wych wybranych, byłbyś z koncertu mógł iść prosto na bal]
G wi az dę i wytańczyć się do woli, bo aż do piątćj rano ti 
czono. — Kolega C tćż tam był; wszak tego rokugd^ra 
skrzypce, to i on. Przyszedł potćm dnia następnego w poł®uki( 
dnie zdać mi relacyą z tego, co widział i nie mógł się dość niosta 
chwalić wybornego urządzenia tćj świetnćj zabawy, uprzejw®wy; 
ści i ludzkości d e la dame qui donnait les violo^l, 1 
pięknego doboru tańczących gracyi, wykwintnych strojno c 
ochoczego usposobienia całego towarzystwa, słowem zaręcz^ sz] 
że to była jedna z najmilszych dla niego nocy, które kiedykw to 
wiek bezsennie przepędził. A przepędził ich jeszcze trfrzec 
z okładem bezsenne, bo w niedzielę tańcował na Naukowi i 
Pomocy, w poniedziałek na kawalerskim, a we wtorek na Mz n 
broczynnyin balu, tak że biedak dzisiaj i nóg swoich i wowafm 
zgoła nie czuje. Trzy te bale, które, jak wszystkie tegorocW: 
odznaczały się zgodnością, harmonią i wzajemną grzecznosWj 
różnorodnych części składowych, udały się również najzujMl, i 
nićj ; nawet mamy, choć na pół żywe, kiwając głowafflfkon 
w prawo, to w lewo, cieszyły się w duszy, bo mało która Wit 
reczka była bezstronną spektatorką, a pierwsze gwiazdy *nkc 
szć, jak mi mówiła panna Mimi, étaient ćreintćes ‘gdz 
abimćes, zwłaszcza, iż nie jedna z nich, służąc nocą 
ści i Mamonie, faisait son salut wieczorem na czterdzies rzi 
godzinnćm nabożeństwie;... i niech mi teraz mówią, że zp Rzi 
jęczynysąte istoty 1 Na kawalerskim balu młodzież a ta Vi
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Gmina Kaniów żali się przeciw zarządowi państwa kanio-
11 „niego o chęć zaboru gruntów. W prośbie powiadają pe- 
*nci: Póki P°lscy Panowie tu by11- P°dtąd było nam dobrze, 
^wiano nas w spokoju, lecz jak tylko arcyksiąże Albrecht 

Di tobra te nabył, i jak tylko niemieckie rządy i sądy tu nastały,
3 ¿e nas turbują. Gdyśmy się żalili powiedział nam komi- 
| Sz państwa Kaniowa p. Edler: wynoście się do Prus, albo 
® „topcie się, będzie was mnićj, więc tym co zostaną będzie le- 
|^j,itd. Izba na wniosek komisyi przeszła do porządku
| ^e°Po^załatwieniu jeszcze kilku petycyi mniejszćj wagi przy- 
¿»piono do dalszych rozpraw nad statutem gminnym i uchwa­
ło tym razem 56 paragrafów, czyniąc tylko bardzo niezna- 
Ł zmiany w projekcie statutu.
st,' - Posiedzenie zamknięto o godzinie 3cićj z południa. Ju- 
ojiro znowu posiedzenie i jutro zapewne ukończą się obrady nad 
sjitatutem krakowskim.

Berlin, 17 lutego.
« S* W ostatnim liście moim zwróciłem uwagę na znacze- 
Qailie kwestyi szlezwicko-holsztyńskićj w połączeniu z stosun- 
hmi wewnętrznemi pruskiemi. W ogóle, ile z różnych doku- 

' lientów i objawów gazet półurzędowych tak pruskich jak au- 
bfemekich wnioskować można, sprawa ta tak się dziś przed- 
nitjjwia: Jeszcze nim zgromadzenie ludu w Altonie nastąpiło, 
aniiidesłał był rząd austryacki depeszę tu dotąd, noszącą datę 
je 10 stycznia, w którćj odpiera wieść, jakoby szukał wdania się 
¡omocarstw nie niemieckich w sprawę holsztyńsko-szlezwicką.

iffszćm, ugodę w Gastein ma zawsze za podstawę, ta ugoda 
eimś oddała Holsztyn wyłącznie administracyi austryackićj, tak 

ak Szlezwik administracyi pruskićj. Tymczasem Prusy uskar- 
w aly się na administracją austryacką w Holsztynie, co powo- 

igdaie Austryą do wypowiedzenia zasad, jakich się myśli trzy- 
laó gdy przyjdzie do ostatecznego uregulowania stosunków 

t festw Zaelbiańskich. Otóż nie przypisuje Austrya trakta­
mi wiedeńskiemu innego znaczenia jak tylko to, że tymcza- 

ktfowe prawo posiadania oddał w ręce Austryi i Prus. Pomię-
,prłzy pretendentami uznaje zawsze Austrya ks. Augustenbur- 
kifóego jako najlepićj uprawnionego. Mimo to wierna jest ugo- 

zie w Gastein zawartćj i nie pozwala księciu występować jako 
t Łegentowi. Tak i nadal postępować będzie gabinet austryacki, 

[Duszony jest przecież wyrazić życzenie, aby Prusy z swój 
spajtrony wstrzymały się od wszelkich demonstracyi anneksyą 
starających na celu, albowiem przesądzałoby to stanowczemu na 
e dtzyszłość urządzeniu losów księstw. Na tę depeszę odpisały 

frusy końcem z. m., że Austrya nie postępuje wedle ducha
:, gody gasteinskićj, skoro cierpi nie tylko agitacye augusten- 
irwskie ale nawet takowe popiera, jak dowodzi zgromadzenie 
' sadowe w Altonie. Prusy zmuszone są to wyraźnie wypowie- 
icttieć i zarazem dodać, że gdyby Austrya nie poprzestała po- 
olbnego postępowania, Prusy na przyszłość tylko według 
;ofoich interesów postąpią. Na to Austrya odpowiedzieć miała, 
tkdnajmnićj spodziewała się od Prus skargi na ov.o zgroma- 

jieaie w Altonie, skoro właśnie Prusy nie chciały dopiero co 
wwstać na propozycyą Austryi rozciągnięcia prawa związko- 
drago z r. 1854 na całe Niemcy, przez co uniemożniły jśj 

skokkroczenie przeciw podobnym zgromadzeniom. Krzyżowa 
walazeta dziś zapewnia, że bynajmniśj Prusy nie traktują 
a dl Austryą o zniesienie ugody gasteińskićj. Jakżeż z tćm 
oświadczeniem pogodzić agitowanie w Szlezwigu o połączenie 
lwmkowego z Prusami przez unią personalną? Wątpliwość ta 
priabiera tćm większego znaczenia wobec listu szlachty holsztyń- 

zglfeićj do lir. Bismarcka, który umieszczony jestwStaats-An- 
teigerze z 16 b. m. Skarżą się w nim piszący na admini-

Î,choses largement, to tćż serca ojcuszków, papeczków 
itków tak były wzruszone, że postanowili nazajutrz zaraz 
wdzięczyć się przyjacielskim obiadem za wytrwałe doporna- 

u wnie córeczkom w odbywaniu trzytygodniowego kursu mu- 
y pico-gimnastyki. Obiad ów przyszedł w istocie do skutku 
W Kurnatowskiego ku wielkićj zobopólnćj satysfakcyi, a że na 
iii madach, zwłaszcza dobrych, język bywa zwykle w radośnych 
iffiWocyach, przeto i tą rażą emocye te wyszły na jaw w kształ- 
ęczme różnorodnćj i różnofortunnćj elokwencyi. Nakoniec, do- 

ekaliśmy się, na przekór Francuzom, ktorzyby wiele za to 
y Biali, le couronnement de l’oeuvre we wtorkowym balu, 
latfclega C ucieszony nadzwyczaj, że się to raz przecie skoń- 
przpyło, bo przy dluższćm trwaniu owéj t r i c h i n o p o 1 k o z y, 

B którą tego roku świat nasz zapadł, a w którćj triehiny nie 
'mięśniach muszkułów, jak w zwyczajnćj, lecz we wszystkich 
bzeniach grubo się osadzają, byłby nietylko szwankował na 
'rowiu i fortunie, ale prócz tego zapomniał zupełnie po 
Gs ku. Ręczył mi bowiem, że nigdy jeszcze nasze panie 
panienki tyle i tak pięknie nie parło wały; język de la 

gdsbande nation był niezbędnym rekwizytem balowym, jak 
polwkiet i wachlarz ; polszczyznę razem ze skórzanemi bucikami 
ić wstawiono w domu pannie służącćj i szczęście, że się żaden 
ejffl« Wyższych urzędników pruskich na balach naszych nie poja- 
oiiHił, byłby bowiem niezawodnie pomyślał, powiedział i napisał: 
■ojiMo czyste żarty, że ci ludzie domagają się języka polskiego 
ęczshszkole, sądzie i rządzie, kiedy go nawet między sobą 
lyWtowarzystwach nie używają, kiedy ich żony i córki, które 
> tt^edewszystkićm powinny stać na straży tradycyi, pamią- 
koWk i skarbów ojczystych, wolą cudzoziemską mowę kaleczyć, 
ia własną pielęgnować i kształcić.“ Spodziewać się należy, 
ffOthfnusiu że nasze piękne panie i panny teraz przynajmnićj, 
oczteez sześć tygodni języka swego na umartwienie, jako post 
,ioś<Wj potrawy używać będą. — Z tego co ci pisałem, Pafnu- 
zuwm, mógłbyś myśleć, że się cała karnawałowa ochota nasza 
«Dekoncentrowała w Poznaniu, mocno byś się jednak pomylił, 
rawnawałowano wszędzie, po wsiach i miasteczkach, gdzie się 
ly o ł’lko kilkanaście lub kilka istot różnopłciowych zebrać mogło 
es gdzie się jaki klawicymbał lub fletrowers znalazł. Nie koń- 
laÇo s'ê na tańcach, wspinaliśmy się w Gnieźnie, Śremie, 
¡iesWrześni, Dolsku na wyższe szczeble sztuki, sięgając po drama- 
z pwzne wawrzyny, a Prusacy w Toruniu i Chełmnie szli z nami 
i fi a Wyścigi. Taki był przez czas niejaki zapał w Księstwie

amatorsko-aktorski, że podobno nawet szanowne miasto, które 
niedawno temu nieszczęsne p wyrzuciło z polskiego alfabetu, 
a specyalnie ze swego nazwiska, rozmyślało także nad 
przedstawieniem pięcioaktowćj trajedyi pod tytułem: Spra- 
wiedliwakara nadto twardej spółgłoski. Niewiem, czy 
w Pleszewie były teatra, ale wiem, że były zabawy, bo mi 
o nich doniósł tamtejszy korespondent, który, nieufając znać 
mojćj dyskrecyi, nazwiska swego nie powiedział, jakkolwiek 
żąda, abym jemu ufał. Jest to chcieć więcej, niżeli się daje, 
co zresztą w dziewiętnastym wieku zwykle się dzieje. Pisze 
tedy szanowny korespondent o koncercie i balikach. o szampa­
nie i stolikach, o młodzieńcach marnujących i o żydkach zgar­
niających, ale wybaczyć mi raczy, że wszystkiego, co pisał, pu­
blikować tutaj nie mogę, bo osobistości zaczepiać nie należy 
do mego programu, anonimom zaś wierzyć niezgadza się 
z mćm doświadczeniem i sumieniem. Będąc już raz z kore­
spondentami w rozmowie, muszę ci się tćż, Pafnusiu, przy tćj 
sposobności pochwalić, że dobrym jestem prorokiem. Wszakże 
ci przepowiadałem, iż moja oratio pro fracibus czy fra- 
cis, (niewiem, jak to właściwie deklinować) sprowadzi pioruny 
na moją głowę. Ich kenne meine Pappenheimer, jak 
tam gdzieś Szyller powiedział. Co mówiono iw Poznaniu 
i w Kościanie, na lądzie i oceanie i w oberżach i po dwo­
rach, i w salonach i komorach, tegobym ci wszystkiego nie zli­
czył, Pafnulku, dość że mnie czamarki i tużurki zapozwały, 
osądziły, skazały i powiesiły: infelici arborirestesu- 
spendito! wszystko in contumaciam, dzięki Bogu, jako 
reaka i aristo, klerykała i Mefisto. Nieczując się bezpiecznym 
na Zawadach pod Nr 10, chciałem się już milczkiem 
przeprowadzić na Przepadek, ale że w tćj nazwie fatalne 
omen, namyśliłem się i dałem pokój, ciesząc się nadzieją, 
że po dniach kilku, jak zapomnieli o tylu innych, godniejszych 
odemnie, tak i o mnie chudeuszu zapomną. Aliści jawi się 
jednego poranku w pokoiku moim pan redaktor naczelny 
i przynosi mi scriptum z napisem: Do Wojtusia z 
astatnićj niedzieli, pochodzące z dalekich okolic Księ­
stwa, od jednego „z ludzi, przejętych obowiązkami swego 
stanu, gorącego serca w narodowćj sprawie, a choć nie za­
wsze, to bardzo często jaśniejszćj i światłej szćj gło­
wy“— odemnie. List ten zawiera obszerną i szczegółową 

i krytykę mćj krótkićj oracyi, którą wypada mi przyjąć z po- 
| korą, jako od jaśniejszćj i światlejszćj głowy,

stracyą w Holsztynie i kładą przycisk na to, że takowa tylko 
przyczynić się może do zdemoralizowania ludności i pomięsza- 
nia jćj pojęć o najdroższych kraju interesach Zdaniem piszą­
cy ch. dobro i zbawienie ojczyzny nadelbiańskićj polega tylko 
na połączeniu jćj z monarchią pruską, przy czćm ufają, że 
król pozostawi księstwom właściwe im urządzenia. Stan do­
tychczasowy mają piszący za nieznośny. Tak dziś wygląda ta 
sprawa. Nie jest wprawdzie jasną, ale przebieg cały popiera 
twierdzenie tych, którzy utrzymują, że Prusy spieszą się wy- 
módz na Austryi — póki pora — zasadnicze koncesye i w ogóle 
o ostateczne pytają warunki. Sytuacya coraz bardzićj na­
pręża się.

Wniosek p. Twestena w komisyi budżetowej uczyniony, 
aby budżet izba po prostu odrzuciła przyszedł dziś pod naradę 
i odrzucony został 19 głosami przeciw 16.

Jako rzecz charakteryzującą raz usposobienie drażliwe 
w izbie II, drugi raz pewne wyobrażenia większości o zupęł- 
nćj nieodpowiedzialności osobistćj posłów za ich opinie i wy­
rażenia, nie tylko naprzeciw prawu karnemu, przytoczę co na­
stępuje. Na 7 posiedzeniu izby II w dniu 9 lutego sprawo­
zdawca nad wnioskiem znanym p. Iloverbecka, wszedłszy na 
temat o „Meinungen“ tj. opiniach, powiedział, że czy opinie 
posła, wyrzeczone w izbie, objektywnie lub subjektywnie sprze­
ciwiają się prawu karnemu, pozostają zawsze opiniami posła, 
tj. są nieodpowiedzialne w obec prawa. Czy więc powie: p. 
minister, który siedzi naprzeciwko mnie, jest zdrajcą 
stanu, ’lub czy powie, mniemam, że p. minister, który 
siedzi naprzeciwko mnie, jest zdrajcą stanu, to jest 
rzeczą całkićm obojętną. Hr. Wartensleben, w swćj mo­
wie, sprzeciwiał się takiemu rozumieniu i utrzymywał, że 
o p i n i a wyrzeczona, a przytoczenie absolutnego faktu, 
to rzeczy całkićm inne i przytoczył jako przykład, że jeśliby 
np. powiedział: p. Frese, (jeden z publicystów) płatny jest 
przez Austryą, wtedy utrzymywałby fakt i za to był odpowie­
dzialny tak naprzeciw prezydentowi izby jak i naprzeciw hono­
rowi p. Fresego; jeśli zaś powie: że p. Frese tak pisze swe 
artykuły, że bardzićj działa w interesie Austryi niż Prus, to 
jest opinią. Urażony p. Frese zgłosiwszy się do osobistćj 
uwagi, zawołał: P. hrabia Wartensleben stoi na stanowisku 
po tćj swćj mowie, na którćm moja pogarda ustaje, a moja 
litość się zaczyna. Oświadczam , że jego twierdzenie o mnie, 
chociaż tylko warunkowo wypowiedziane, mam za (bubenhafte 
Infamie) infamią ulicznikowską. Obraza taka wywołała ze 
strony p. Wartensleben kroki zmierzające do tego, żeby p. 
Frese albo stosownćm oświadczeniem rzecz załatwił, albo sta­
nął na metę. W zawczorajszych kilku gazetach wyczytałem, 
że p.Frese obiecywał stosowne zrobić oświadczenie pod warun­
kiem, że p. Wartensleben da mu do tego sposobność przez 
poprzednie oświadczenie z swćj strony. P. Wartensleben na 
taką propozycyą nie przystał. Drugi środek zadosyćuczynie- 
nia odrzucił znów p. Frese.

18 rano.
Z dobrze zwykle poinformowanych ust słyszałem, że w mi- 

nisteryum wojny ruch wielki i wielkie czynią przygotowania. 
Relata refero, nie mając osobiście sposobności sprawdzenia 
rzeczy. Nieprawdopodobną nie zdaje się być w każdym 
razie tak dalece, aby o nićj nie należało wspomnieć.

Paryż, 15 lutego.
3) Onegdaj zamknięto w senacie rozprawy nad paragra­

fem dotyczącym sprawy rzymskićj; doszły one was już in 
extenso, lecz nie pomijam ich w dzisiejszym liście, gdyż nie raz 
jeszcze w ciągu roku odwoływać się do nich przyjdzie.

Sześciu.mówców zabierało głosy: czterech to jest pan

Ségur d’Aguesseau, jenerał Gemeau, kardynałowie Bonnechóse 
i Mathieu w obronie władzy doczesnćj.

Pan Bonjean wystąpił przeciwko nim jedynie, by nie przy­
puszczano extra mur os, że senat zgadza się ze sposobem 
widzenia mówców, którzy go poprzedzili. Minister Rouher od­
powiedział stronom obudwom.

Książęta kościoła zdawali się pamiętać przedewszystkićm 
o swoim senatorskim charakterze; mówcy świeccy przychodzili 
do radykalniejszych konkluzyi. Pp Ségur d’Aguesseau i Ge­
meau wotowali przeciw adresowi. Pierwszy z nich dowodził, 
że nie podobna spuszczać się na gabinet florencki, który kon- 
wencyą 15 września tłómaczy po swojemu i nie chce sobie za­
grodzić drogi do Rzymu; drugi, że rewolucya silniejsza od 
włoskiego rządu poprowadzi go za sobą przeciw Watykanowi. 
Nie przytaczam ich argumentacyi, gdyż nie nowa, wspomnę 
tylko o dość dziwnćm zapewnieniu jenerała, który wskazuje 
na legitymistów Francyi jako na ludzi w zasadzie sprzyjających 
cesarstwu, a na przeciwników władzy doczesnćj, jako na nie­
przyjaciół Napoleońskićj dynastyi.

Kardynał Bonnechose wotuje za adresem, ale się z tego 
tłómaczy. Usprawiedliwia administracyą papieskiego rządu, 
broni Ojca ś. od zarzutów, jakoby nie chciał się zbliżyć do 
władz istniejących we Włoszech, skarży się na zniesienie kla­
sztorów i zabór ich własności, przypomina, że wiejska ludność 
Francyi interesuje się losem Ojcem świętego. Uderzającćm 
wydaćby się mogło zakończenie, w którem kardynał wynosi 
postępowanie Napoleona I ze Stolicą Apostolską, a uniewinnia 
nieledwie rewolucyonistów Francyi z gwałtów, których się na 
kościele dopuścili.

Kardynał Mathieu zadowolniony jest z adresu, z konwen- 
cyi i z cesarza, który wszystko wie, wszystko powiedział, 
i trzyma rękę na katolickim pulsie Francyi.

Podług pana Bonjean państwo Włoskie dotrzyma wiernie 
konwencyi, gdyż w jego przedewszystkićm interesie leży prze­
świadczyć się, czy rząd duchownych jest możebnym. Odpowiada­
jąc panu Gemeau mówi, że dzisiejszy materyalizm i ateizm jest 
reakcyą przeciw gwałtownym doktrynom klerykalnym, a w sła­
bości rzą iu papieskiego widzi przedewszystkićm symptomat 
organicznego wycieńczenia. Nie przestaje na ewakuacyi, ale 
wskazuje wyraźnie niepodobieństwo nowćj francuskiej inter- 
wencyi. Jeżeli administracya papieska jest dobrą, to się 
utrzyma, jeżeli upadnie, byłoby zbrodnią narzucać ją ludowi 
skoro jćj się pozbędzie.

Mowa p. Rouher jest ważną, gdyż objaśnia politykę rządu. 
Oświadcza on. że cesarz przy otwarciu izb mówił o potrzebie 
utrzymania władzy doczesnćj, a że konweneya zawarta z rzą­
dem włoskim miała na celu przyjść w pomoc Ojcu świętemu, 
dać mu możność uorganizowania siły zbrojnćj, i uwolnić go od 
ciążącego na państwie długu. Francya ufa w dobrćj wierze 
gabinetu florenckiego, pośredniczy pomiędzy nim a Piusem IX 
i nie zwątpiła o zgodzie. Gdyby rząd cesarski oświadczył, że 
w żadnym razie wojska jego nie wrócą do Rzymu, rozwiązałby 
ręce rewolucyonistom; w razie znów przeciwnym dodałby tylko 
otuchy tym, którzy marzą o niepodobnćj przeszłości. Zacho­
wuje więc sobie wolność działania, nie chce przesądzać tego 
co się stanie, a polityką jego jest „sprowadzenie zgody.“

Tyle o sprawie rzymskićj : ciekawych odsyłam do „Czer- 
wonćj księgi“ hiszpańskićj którą może posłużyć za komentarz 
do wyświecenia dokładniejszego jeszcze polityki Napoleona III.

Wczoraj jednomyślnie uchwalono podanie adresu; uprze­
dnio zabrał jeszcze głos książę Persigny i w imię dogmatu 
i teologii imperyalizmu skarżył się na dzisiejszy rząd, że w nie­
których kwestyach odstępuje od niezmiennćj i przewodniczćj 

I myśli. Pan Rouland dawny minister wyznań palił przez go-

zwłaszcza, iż czuję zupełną niezdolność do współubiegania się 
z autorem w tak milćj, uprzejmćj i dowcipnćj manierze prze­
mawiania do ludzi. Le style c’est l’homme, powiedział 
Buffon i słusznie powiedział. 7darzyło mi się już nie jednemu 
autorowi zazdrościć stylu, ale łaskawy mój krytyk wybaczy, że 
na niego mćj zazdrości nie rozciągnę. Z równą pokorą jak 
całą życzliwą naukę, przyjmuję naturalnie podarunek w koń­
cowych wyrazach listu zawarty. „Spodziewa się autor patentu 
na Jezuitę lub krawca“, pisze łaskawy krytyk, „ani jednym, 
ani drugim służyć nie mogę, gdyż za mało dostrzegam w nim 
k walifikacyi do tego; posyłam mu jednak patent na ce- 
remonienmeistra, lecz nie sali Bazarowćj, tylko ina- 
czćj.“ Choć niecałkićm mi jasno, jaka urbanitas w osta­
tnim przymiotniku ukryta, mogę jednak łaskawego krytyka 
upewnić, że po przeczytaniu jego listu, na mistrza grze­
czności do żadnćj sali bym go nie polecił. — Przecho­
dząc wreszcie do trochę lepszej literatury, mogę cię ucieszyć, 
Pafnulku, świeżą całkićm nowiną, że Bohdana Zales­
kiego Oratorium wieszcze już wyszło z druku w ozdo- 
bnćm wydaniu J. K. Żupańskiego.

„Uczcijże gościa przybysza!
Rozradowanie -ku duszy niesie 
I pusty gwar w nićj ucisza.
Dla czego śpiewa ku ziomkom?... niewie ...
Po czćmś minionćm on płaeze...
Coś odzwierciedla cudnego w śpiewie,
Bo śnią o rkju słuchacze.

Nieważyłbym się wydać sądu lekomyślnie o takim wieszczu 
i takićm dziele, którego zresztą ledwo kilka stronnic odczytać 
zdążyłem ;... weź sam i czytaj, to więcćj warto, niż słuchać 
obcego zdania. Weź i czytaj, bo to ostatni z owych czterech 
wielkich, którzy niedawno jeszcze ogrzewali naród żarem 
serca i przyświecali mu światłem geniuszu ; to tćż czując sa­
motność swoją woła w tęsknocie i żalu:

„Aniele Pieśni, gdzieżeś? — odpowiedz!...
I Adam przy mnie dzisiaj nie gwarzy;
Jam się pozostał sam — narodowiec —
Z twego zaciągu polskich pieśniarzy.“

. ~ Wojtuś.
Na Zawadach, 15 lutego.
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dzinę długi dytyramb na cześć cesarza, cesarzowéj, cesarzewi- 
cza i następnych pokoleń famili; pan Boissy nie mógł przyjść 
do słowa z wielkim żalem Charivari i posiedzenie ukończone 
zostało znów mową nieuniknionego pana Rouher.

Obiegają pogłoski w kołach polskich, które grawitują 
w około ambasady moskiewskiéj, że pan Milutyn zostaje pre­
zesem i dyrygującym Petersburgskiego ministeryum. Budberg, 
który przed czterema dniami opuścił Paryż, został wezwany 
na tę inauguracyą wraz z innymi wysłańcami moskiewskimi 
przy dworach europejskich.

Officyalne Bacchanalie zamknięte z karnawałem. Jeden 
z dzienników" nie wiedząc jak uwielbić przepych dekoracyi balu 
ministeryum marynarki i ładne plastyczne formy występują­
cych na nim kobiet wyraził się, że pod każdym względem mo­
gły rywalizować z korpusem baletu. Co prawda to nie 
grzech, a prawda tém większa, że figurowały tam i polskie mę­
czennice.

KR0LESTWO POLSKIE.
Warszawa. 17 lutego. W dodatku do wczorajszego 

Dzielnika Warszawskiego czytamy ukazem carskim 
zatwierdzoną ustawę kursów pedagogicznych dla ludności 
polskićj w Królestwie Polskiém, którćj główne punkta są na­
stępujące :

1) W celu przysposobienia nauczycieli szkół elementar­
nych dla ludności polskićj, urządzone być mają w miarę po­
trzeby, w miejscach, w których przeważa polska ludność wiej­
ska, kursa pedagogiczne. 2) Tymczasowo mają być otwie­
rane kursa te w miasteczkach, gdzie nie ma średnich zakładów 
naukowych. 3) Przy kursach pedagogicznych mają być urzą­
dzone dla praktycznego udoskonalenia uczniów’ w metodzie 
i sposobach wykładu nauk, wzorowe szkoły elementarne, ró­
wnież w miarę możności ogrody, dla obeznania uczniów sposo- 
biących się na nauczycieli z ogrodownictwem. 4) Kursa pe­
dagogiczne mają być trzyletnie, w pierwszychjdwóch latach 
teoretyczne, w trzecim praktyczne. 5) Inspektor przewodni­
czący wykładać ma język polski, albo rosyjski i pedagogikę ; 
prócz tego w skład nauczycielskiego grona wchodzi nauczyciel 
religii, dchhowny wyznania rzymsko-katolickiego, daléj dwóch 
nauczycieli etatowych i nauczyciele pomocniczy do muzyki, 
śpiewu] kościelnego i gimnastyki. — 6) Przedmiotami wykładu 
są: nauka religii, pedagogika, język polski, język rosyjski, ary­
tmetyka i wiadomości z geometryi zastósowane do potrzeb co­
dziennego życia, mianowicie obznajmienie z miernictwem; 
dalej ogólne wiadomości z fizyki i geografii, specyalne opisa­
nie Rosyi i Polski pod względem fizycznym, przemysłowym 
i administracyjnym ; daléj ogólny rys dziejów powszechnych 
i obszerny wykład dziejów Rosyi i Polski, wreszcie kaligrafia, 
rysunek, muzyka, śpiew kościelny i gimnastyka, a w' letniéj 
porze- ogrodownictwo. 7) Wykład nauk odbywać się będzie 
w języku polskim, historya zaś i jeografia, tak powszechna, jak 
rosyjska i polska, po rosyjsku wykładane być mają 8) Na 
kursa pedagogiczne przyjmowaną będzie młodzież stanu wło­
ściańskiego, głównie pochodzenia polskiego. 9) Egzamina 
odbywać-^ię będą corocznie, po złożeniu trzeciego uczniowie 
stosownie do kwalifikacyi otrzymają atesta na stopnie nauczy­
cieli szkół elementarnych miejskich lub wiejskich. 10) Kursa 
pedagogiczne używać będą praw' średnich zakładów’ nauko­
wych. 11) Szkoły elementarne wzorowe, przeznaczone wy­
łącznie dla celów kursów pedagogicznych, stojące pod zarzą­
dem inspektora tychże, a uposażone ze skarbu, pozostaną nie- 
zależnemi od wiejskiego, lub miejskiego zarządu gminnego.

Te są mniój więcej przepisy i prawa, na podstawie których 
ukształtować się ma zawód, w którego ręku spocząć może 
w przyszłości cały kierunek oświaty, a zatćm po części cały 
rozwój duchowy ludu prostego w Królestwie; czy jednak dą­
żność rządu, kładącego w ustawie powyższćj szczególny nacisk 
na naukę języka i historyi rosyjskićj, przedmioty polskim nau­
czycielom elementarnym calkiém niepotrzebne i zbyteczne, czy 
dążność ta powolnego, ale zasr dniczego zmoskwicenia osiągnie 
skutki jakiekowiek, o tém dziś stanowczo przesądzać nie mo­
żemy.

Dzisiejszy D z i e n n i k Warszawski publikuje postano­
wienie komitetu urządzającego w Królestwie Polskiém, na 
mocy którego, dla przyspieszenia operacyi likwidacyjnéj, skład 
czterech komisyi włościańskich ma być powiększony, i tak ko- 
misya suwalska otrzyma drugiego pomocnika prezesa, a komi- 
sye siedlecka, kaliska i kielecka otrzymają jeszcze po jednym 
komisarzu każda.

W czwartek 15 luiego odbył się świetny bal w klubie ro­
syjskim. Zresztą ruch karnawałowy ustał w Warszawie z po- 
pielcem, a lekki przymrozek i trochę śniegu przyszły jak wspo­
mnienie zimy, która albo już calkiém nié myśli powracać, albo 
tćż nie miłą dla gospodarzy niespodziankę chowa na później. 
Tymczasem, jak piszą z okoliey Piaseczna do Gazety War- 
szawskiéj, widziano tam 10 bm. dzikie gęsi, i słyszano 
śpiew skowronka,podobno i na łąkach rozkwitłe sasanki; 
z innych odległych, okolic donoszą również o nadzwyczaj lek- 
kiéj zimie ; port libawski np. wcale wcale w tym roku nie za­
marzł, czego już oddawna nie pamiętają.

WŁOCHY.
Rzym, 10 lutego. Tutejszy korespondent pisze do 

Czasu.
Przesyłam dzisiaj parę słów na prędce, by waznéj udzie­

lić wam wiadomości. Jak z najpoważniejszych! dowiaduję się 
źródeł pośrednictwo barona Arnima, lir. Bismarcka i Prus 
okazało się bezskuteczném w zajściu barona Meyendorffa lub 
raczéj rządu rosyjskiego z Papieżem. Ojciec ś. rozkazał na­
reszcie paszporta wydać przedstawicielowi cesarskiemu. Zkąd- 
inąd p. Salviati młodszy, urzędnik poselstwa, wysłany z depe­
szami do Petersburga nazajutrz po audyencyi p. Meyendorffa, 
wrócił przed dwoma dniami i przywiózł odpowiedź księcia 
Gorczakowa, spóźnioną wprawdzie dosyć, gdyż rząd rosyjski, 
jak się pokazuje, nie chciał przystąpić do stanowczego kroku 
bez rozwagi i namysłu. Nie tylko zaś, iż odpowiedź ta oka­
zała się wręcz przeciwną pogłosce dzienników niemieckich,

wedle którćj gabinet petersburgski się wypierał postępku 
swego reprezentanta i odwoływał go z Rzymu, przysyłając na 
jego miejsce księcia Wasylczykowa lub innego, ale owszem ga­
binet ten uznał i potwierdził w pełni znalezienie p. Meyen- 
dorfla i obelgi, jakiemi Ojca ś. obsypał. Nie myliłem się tedy* 1 
kiedy wbrew wielu osobom i zdaniu całćj niemal prasy zagra­
nicznej donosiłem wam, że p. Meyendorff nie przekroczył by- 
najmnićj instrukcyi swoich, lecz że je wiernie wykonał Jakoż 
depesza księcia Gorczakowa, jak słyszałem, obsypuje go po­
chwałami, a Stolicę Apostolską obelgami równemi niemal tym, 
jakie z ust umocowanego rosyjskiego na pamiętnćm owćm po­
słuchaniu wyszły. Przytćm ks. Gorczakow oświadcza, iż re­
prezentacja carska przy Stolicy ś. zostaje zniesioną i posel­
stwo rosyjskie zwiniętćm. Zerwanie stosunków' między Rosyą 
a Stolicą Apostolską nastąpiło, jak twierdzą, dnia wczoraj­
szego, w którym podobno bar. Meyendorff odwiedził kardynała 
Antonellego dla udzielenia mu depeszy ks. Gorczakowa, a oraz 
oświadczenia, że prywatnie tu zabawi do całkowitćj likwidacyi 
interesów byłego poselstwa. Jeśli wszystkie powyższe 
szczegóły sprawdzą się dokładnie, a donosząc o tak wa­
żnych rzeczach najlepićj jest zawsze jak najostrożniej postępo­
wać i wiadomości podawać z jak największemi zastrzeżeniami, 
dzień 9 lutego pamiętnym pozostanie jako ten, w którym się 
zaczął powolny rozbrat Europy z Azyą. Mówią że ambasa­
dorowie francuski i austryacki otrzymają jednocześnie rozkaz 
opuszczenia (?) Petersburga; ale nie wierzę wcale tak przesa- 
dnćj pogłosce. Donoszę jako taką. Jakkolwiekbądź, to zer­
wanie stosunków Rosyi ze stolicą świętą okaże się obfitćm 
w następstwa. Dziś w nocy baron Meyendorff znajdował się 
na balu maskowym w teatrze Apollo; był ponury jak zwykle 
i przechadzał się ciągle z czarnćm domino, które mu coś usta­
wicznie szeptało do ucha. Niekiedy rozmowa stawała się nie­
zmiernie ożywioną; na bladej i chudćj twarzy umocowanego 
widać było pomięszanie, a czarna maska szepcąc pospiesznie 
ważne snąć jakieś rzeczy, czyniła niekiedy gwałtowne ruchy. 
Para ta zwracała na siebie uwagę, aż nareszcie p. Meyendorff 
i domino znikli w tłumie. Było to nazajutrz po tłustym czwar­
tku. Maskarada Rosyi w Rzymie rozpoczęta została od cza­
sów Katarzyny, kończyła się tedy w sposób godny siebie, 
w same zapusty, na balu maskowym!

Telegramy.
Warszawa, 18 lutego. W skutek najwyższego rozpo­

rządzenia zarząd cywilny, pozostający dotychczas w ręku jene- 
ralnego policmajstra, oddany będzie komisyi spraw wewnęrz- 
nych, z wyjątkiem spraw, dotyczących paszportów zagrani­
cznych, wywozu przedmiotów wojskowych, pozwolenia posiada­
nia broni oraz ułaskawienia internowanych i wychodźców.

Wiedeń, 18 lutego. Ruch handlowy nieznaczny; ofiar 
wiele. Akcye kredytowe 116,30, kolei północnćj 153,30, losy 
z r. 1860 po 80.65, losy z r 1864 po 75,65, akcye kolei rzą­
dowej 165,50; galicyjskie 153,80.

Bukar eszt, 17 lutego. Izba poselska na posiedzeniu 
dzisiéjszém zezwoliła na żądaną przez rząd pożyczkę 40 mi­
lionów.

Peszt, 16 tutego. Na dzisiéjszém posiedzeniu izby po­
selskiéj toczyły się debaty nad adresem. Poseł Madaras nie 
uznawał żadnych spraw wspólnych, przeciwnie baron Eötvös 
przemawiał za przyjęciem adresu en bloc, wynurzając przeko­
nanie, iż porozumienie zapewnioném będzie, skoro tak w kra­
jach przedlitawskich, jako tćż zalitawskich prawdziwie konsty­
tucyjne rządy zapanują. Mowa jego silne sprawiła wrażenie, 
liczne głosy odzywały się za niezwłocznćm uchwaleniem adresu 
w myśl przedłożonego projektu. Jednakowoż po p Eötvös 
występowało jeszcze 17 mówców. Pod koniec sesyi marszałek 
oznajmił izbie, iż poseł Bartal wniósł dwie poprawki.

Lloyd, donosi iż odroczono przybycie ministrów.
Peszt, 18 lutego. Na dzisiéjszém posiedzeniu izby po­

selskiéj dalsze toczyły się rozprawy nad adresem. P. Hollo- 
ssy zaproponował zamknięcie debaty ogólućj. Deak przema­
wiał za jéj przedłużeniem, oświadczając, iż debata nad adre­
sem niema służyć ku wpłynięcia na głosowanie za adresem, 
lub przeciwko niemu, lecz, że ma adres objaśnić. Fi.rago po­
tępiał niemiecką politykę Austryi; Węgrzy, oświadczył, wier­
nie dopomagać będą monarsze w obronie Wenecyi. '

Peszt, 18 lutego. Sitrgöny w dzisiejszym numerze de­
mentuję doniesienie Lloyda względem utworzenia minister­
stwa ad hoc do koronacyi

Monachium, 18 lutego. Dyiektor sądu obwodowego 
górnofrankońskiego p. Vogel otrzymał tekę ministerstwa stanu 
i spraw wewnętrznych.

Mülheim, nad Ren em, 17 lutego. Na dzisiejszych 
wyborach do izby poselskiéj kandydat liberalnego stronnictwa 
właściciel fabryk papieru Zanders wybranym został większo­
ścią 247 głosów, przeciwko panu Gördertz, który otrzymał 47 
głosów.

Hamburg, 17 lutego. Z Brunświku telegrafują do 
Börsen halle, że dziś z rana około godziny 8 znaczny pożar 
wybuchł w gmachu, zamieszkałym przez osoby dworskie oraz 
w obok stojącym maneżu książęcym.

Paryż, 17 lutego. Mémorial diplomatique 
oświadcza : Austrya i V łochy w krotce zawrą ugodę celem po­
lepszenia handlowych stosunków obopólnych. Austrya nie 
uzna wprawdzie królestwa włoskiego, jednakże zezwoli, by 
przepisy austryacko-sardyńskiego traktatu z r. 1851 nadal 
obejmowały wszystkie części królestwa włoskiego

Paryż, 17 lutego. Poseł pruski hr. von der Goltz wczo­
raj był na obiedzie u cesarza, a dzisiejszym wieczornym pocią­
giem wyjedzie do Berlina.

Paryż, 18 lutego. Dzisiejszy Monitor donosi, że pro­
centa od obligów skarbowych ustanowiono na 3, 3 ’/2 i 4 
od sta.

Londyn, 17 lutego. Izba lordów 'zgromadzi się dziś 
w południe. Bil rządowy, dotyczący źawieszenia prawa niety­
kalności osób w Irlandyi (habeas corpus aktu)prawdopodobnie 
niezwłocznie przez wszystkie formalności przejdzie. Inny bil,

który następnie będzie wniesiony, ma na celu upoważni 
rządu w ostatecznym razie do owładnięcia telegrafów » 
landyi.

Londyn, 17 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu kryły- 
gminnej minister spraw wewnętrznych p. Grey motywowajiei’ista11
o zawieszeniu prawa nietykalności osób w Irlandyi, 
jąc, iż od czasu zakończenia wojny amerykańskićj byli ofrfj“'6. 
wie Unii pochodzenia irlandzkiego przygotowali istotnie ’’ednio^
wstanie przeciwko Anglii. Pp. Disraeli, Roebuck, Horsn^wodu
popierali wniosek rządowy; p. Gladstone oświadczył, iż^dołych 
sek ten jest przychylnym dla Irlandyi nie zaś wrogim. 
i Mili surowo ganili zły zarząd w Irlandyi; kilku poślij«■ ySąpio’ 
landzkich mówiło przeciwko wnioskowi. Przy głosom majora 
przyjęto bil większością 364 głosów przeciwko 6. Po
twieniu prawnych formalności odesłano go do izby lordów PBarz,a 1 iiczytaf

Londyn, 17 lutego. Na dzisiéjszém nadzwyczajnéun czyn«0»' 
kii ___  Sejmowałsiedzeniu izby lordów jednogłośnie przyjęto bil dotyczący!1 , 

landyi. Lord kanclerz oznajmił izbie, iż królowa o godfcnionct 
11 w nocy udzieli bilowi sankcyą królewską. (cżiicych

Londyn, 18 lutego. Wczoraj uwięziono w Dub&ców 
stu Irlandczyków, z Ameryki przybyłych, w liczbie tych j 
byłych oficerów wojsk amerykańskich. W mieście kra»'Arnim 
pogłoska o podniesieniu rokoszu przez pułk jeden. W3na dj 
spokojne. Wielu podejrzanych usiłowało ujść. Dzienniki ij 
blińskie pochwalają środki rządowe. Bróilnii

Madryt, 17 lutego G a z et ta ogłasza obszerną lj^pri 
przez ministra stanu wysłaną do p. Lamarmora. w odpouŁO lut 
na depeszę tegoż. Nota rzeczona brzmi pod koniec: Iliszfih
nia dotrzyma przyrzeczeń; chociaż prawa tronu papieski^byl
żywo obchodzą rząd hiszpański, to 'jednakże pragnie rów Xemu 
w niezachwianćm pozostawać porozumieniu z Włochami. * Ka

«mieni 
»i utv 
ubole

Parj i, 18 lutego. Odpowiedź cesarza
adres senatu, kładzie przycisk „na potrzebę 
cyonalnego 1 stopniowego rozwoju swobód kóJP0Wie' 
StytuejJnycli. Świat moralny i fizyczny jiodleg] w 
prawom ogólnym. Codzienne wstrząsanie por- 
staw nie przyspiesza końca budowy. Piraiiiltf(iiah 
której podsfawą glosowanie powszechne, a eziL tBm. 
tern cy wilizacyjny geniusz Franeyi, musiwarswM S1 
po warstwie być budowaną.“ P1 Ro,'

ziła 2
Berlin, 19 lutego. Hr. Cioltz dziś z rań1'1^’.z 

przybył z Paryża; w południe będzie miał/""e 
słuchanie u hr. Bismarcka, następnie u króla'P Pri

teny.
Berlin, 19 lutego. Ministerstwo stanu dłL... 

wysłało pismo do p. Ćrabowa, w któróm oświar,iesz 
cza, iż uchwały izby poselskiej, dotyczące U«rr~ 
burga , uchwały trybunału najwyższego oraz iq . 1 
Sty nu posłów w Bolonii, są przeciwne konstyw11' 
cyi 1 dla tego nie mogąc być przyjętemi, zostąji 
zwrócone marszałkowi Izby.

Ii.urs telegraficzny giełdy berllńskić/.
Dnia 19 lutego, 
z d. 17
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'■'¡itPoznań, 19 lutego. W sobotę, już po zamknięciu Dzienniktijt M, 
doszła nas bolesna z Wrocławia wiadomość o śmierci śp. Klem6i>taiycł 
tyny z Chłapowskich Potworowskiej, wdowy po nieodżałe-i.■‘lz 
wanym Gustawie. Wierna towarzyszka życia wielkiego sercem oby- 4 iq 
watela, który przez lat kilkanaście przewodniczył Księstwu we «?• u pr 
stkich pracach narodowych, umiała śp. Klementyna zawsze i wsze&^bchoi 
stać po boku męża tak w złych jak i dobrych chwilach i pojmotairi, bć 
myśli jego wzniosłe. Gdy nie było u nas, śmiało powiedzieć możnateu 
nikogo, któryby nie szanował, nie cenił lub nie kochał był GusWfce n, 
Potworowskiego, dom jego w Goli przez lat wiele ogniskiem byt ijóli jaja 
towarzyskiego, do którego zewsząd, z bliska i z daleka, nieraz i z '«l ieszłć 
gnania, starzy i młodzi, wszystko, co tylko mieliśmy znakomitszego yczaj 
chętnie spieszyło. Osoby, które tam bywały wówczas, nie zapomni j,a s 
tej nieznużonej uprzejmości, z jaką śp. Klementyna porówno z węM ¡Igy 
podejmowała gości w swych progach. Wiadomo, jak nagła i straszni [, (lo 
choroba przecięła całkiem niespodziewanie nić życia śp. Gustaw 
Tknięty paraliżem na mózg tu wśród nas w Poznaniu, po pięciu dniach t & 
okropnych cierpień skonał na rękach żony, dzieci, licznych krewnych utai
i przyjaciół. Cios ten złamał serce nieszczęśliwej wdowy, a choć ffij1 aego
żnie aż do końca * ytrwała w oddaniu ostatnich usług zwłokom dro- jSze
giego męża, przecież odtąd przestała żyć dla świata i w szczupłe® 
zamknęła się kole rodziny. Później opuściła i Golą i Księstwo, gdz,e liczi
na każdym kroku ścigało ją wspomnienie Gustawa, i ostatek wdowieg0 jj8Z( 
żywota spędziła w Wrocławiu. Dnia 11 bm. około wieczora nagleZB’ych 
niemogła, aby nie powstać więcej z łoża. Rzecz dziwna; ta SilBiiłyż 
choroba co przed laty sześciu porwała z pośród nas Gustawa, poło-i 
żyła na dniu 17 bm. i r. koniec życiu jego wdowy, której ostatnie przeu,, 
śmiercią wyrazy, jakie konającemi wyrzekła usty, były: „Jak Gu'|iczi 
staw!“... Pokój jej cieniom!

Poznań, 19 lutego. Z okazyi zamieszczonego pomiędzy insHgo 
ratami numeru 38 naszego Dziennika wezwania (847) p. Józewn 
Dzierzbickiego, pozwalamy sobie nadmienić, iż „Książka do nabożen-wsii 
stwa“ wydana przez Wa.entego Stefańskiego nie przyda mu się zg0"Wa 
do obrony w wytoczonym mu procesie, gdyż kilka kart, końcowy»1™, 
tej książki, na których oprócz innych mieści się także pieśń ,,Boze,w 
coś Polską“, nie są integralną częścią rzeczonej książki lecz doda 
jedno, mającym nawet nowe liczbowanie stronnic, i że przeto, chocDyfade 
..KRia.żlrfl. fln na hnżf»ńst.wfl.u. miała imnnmałnr tatr - — —•»«„Książka do nabożeństwa“, miała imprimatur, takowe nie rozciąga się 
koniecznie i na dodatek ów. Natomiast zwracamy uwagę jego, 
i wszystkich, których to kiedyś jeszcze dotyczyć może, na „Śpi®wn, .L 
wydany nakładem tutejszego księgarza Reyznera i mający impriwatuW 
ówczasoweg© cenzora Czwaliny, w którym to śpiewniku znajduje SjsRSt 
także pieśń „Boże coś Polskę“. Ile wiemy, posiada p. Reyzner jedenp>a 
przynajmniój jeszcze egzemplarz owego Śpiewnika. •

— Przepowieść nasza co do ustalenia się powietrza pogB' 
dnego nie ziściła się. W sobotę już bowiem niebo przez dzień cal? a 
chmurami było okryte, powietrze wilgotne, a następnćj nocy “eszU)riit 
padał. Niedziela do południa była pogodna, po południu niebo chmur? ■ 

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 40.
Wtorek, dnia 20 lutego 1866.

J tokryły- Ostatniej nocy znowuż padało. Woda w Warcie przybiera 
ajieziistannie, dzisiaj dochodzi już do 5 stóp.

I m. Śrem, 15 lutego. W czwartek dnia 1 bm. w południe o go- 
fi >'e odbyło się w tutejszem mieście walne zebranie powiatowe 
"towarzystwa pomocy naukowej imienia Karola Marcinkowskiego. Po­
le kednio o godzinie 9 odprawione zostało nabożeństwo kościelne u fary 
Slji powodu 251etniego istnienia Towarzystwa na podziękowanie Bogu 
m dotychczasowe błogie jego zachowanie i uproszenie o dalszą, jego 

p ,«śln?ść: Członków zjechało się na walne zebranie około 40. 
< fo zagajeniu posiedzenia przez sekretarza komitetowego dra Szenica, 
■*" ‘Wstąpiono do wyboru przewodniczącego, i obrano nim jednogłośnie 
>tva|. majora .Piotra Krzyżtoporskiego z Wieszczyczyna, który na trzy­

mającego pióro powołał księdza Franciszka Michnikowskiego, man- 
jonarza ze Śremu. Stosownie do ustanowionego porządku dziennego 

' (jeżytał _ sekretarz komitetowy, dr Szenic, sprawozdanie komitetu 
ijjfczynności za upłyniony rok 1865. Pierwsza część sprawozdania 

tamowała .kiótki obrazek historyczny 251etniej czynności Towarzy­
ska w powiecie śremskim, począwszy od jego zawiązku aż do końca 
hla,tynionego roku. Nie od rzeczy będzie podać kilka szczegółów, do- 

¡zących początkowego zawiązania i uorganizowania się towarzystwa 
tutejszym powiecie, a mogących interesować przedewszystkiem mie- 

ikańców powiatu naszego. Skoro tylko statuta nowo założonego Towa- 
iysWa_ przez naczelnego, prezesa Wielkiego Księstwa Poznańskiego, 
l' Arnima, dnia 21 września 18 tl roku zatwierdzone zostały, ów- 
;sna dyrekcya składająca się z jedenastu członków, rozesławszy 
ą szczegółową instrukcyą z dnia 24 październtka 1811 r., wezwała 
d d.|8.stycznia 1842 r członka Towarzystwa,j proboszcza Borowicza 
Brodnicy, do zbierania członków i utworzenia komitetu powia- 
■ego, celem uorganizowania towarzystwa w powiecie. Pierwsze sta­
ja proboszcza nie zostały pomyślnym uwieńczone skutkiem; gdyż 
ii 9 lutego 1842 donosi tenże dyrekcyi, że tylko cztery osoby oświad- 

IjJyły chęć do przystąpienia do Towarzystwa. Tymi pierwszymi człon- 
sk r1' byl’ '■ Ksawery Zakrzewski z Chaław, proboszcz Szymański 
/»osiny, proboszcz Staszkiewicz z Żabna i wikaryHsz Masłowski 
W Śremu; zapisana składka wynosiła 9 tal. Dla tego dyrekcya we­

nta Kamila Zakrzewskiego pod dniem 25 lutego 1842., ażeby w po- 
¡umieniu z Borowiczem zechciał zająć się pomnożeniem liczby człon- 

a A i utworzenem komitetu dla powiatu śreinskiego. Kamil Zakrzew- 
n j* .ubolewając nad oziębłością powiatu, ubolewając nad tem, że dotąd 
Opowiecie śremskim nie utworzono komitetu i że inne powiaty ta- 
llci’.'’ w gorliwości znacznie wyprzedziły, okólnikiem z dnia 15 marca 
n0|B >’•, przesłanym do 17 osób w powiecie, wezwał takowe, ażeby 
»¡Lały się do Śremu na walne zebranie dnia 4 kwietnia 1842 r. 

tein zebraniu obecni członkowie wybrali pierwszy komitet, skła-
SttfiW s'§ Kamila Zakrzewskiego, Edwarda Rożnowskiego, Akalińskie- 

b i Romana Mielęckiego, których dyrekcya dnia 19 kwietnia zatwier- 
tiła. Z wezwanych 17 osób na to wezwanie stawili się: Alojzy Ra-

PjJński z Dobczyna, Roman Mielęcki z Zaborowa, Edward Rożnowski 
I ¿Manieczek, Ruhnau z Dolska i Haak z Nowca. Prócz tego na dniu 

ii przystąpili do Towarzystwa: Leon Borek, August Bardt i Wi- 
' feny. Sekretarzem i kąsyerem komitetu obrano Romana Mielęc- 

Po spisaniu protokółu przystąpili na członków: Radoszewski 
,,aJiieszczyczyna, Szczaniecki z Międzychodu i Konstanty Miłkowski. 
veJretarz urządzonego komitetu zwołał pierwsze zebranie komitetowe 
u fe! Śremu na dzień 5 maja. Na dniu tym liczono zapisanych w po- 
.yluftic członków 19 z i oczną składką 173 tał Członkami byli wów- 

I) Kurnatowski z Dusiny; 2) Cetkowski z Mszczyczyna; 2) Bo- 
4) Wisliceny; 5) Roman Mielęcki; 6) Bardt z Chrząstowa; 7) 

ik z Nowca; 8) Edward Rożnowski; 9) Radoszewski; lOl Sczanie- 
11) K. Miłkowski; 12) Semrau z Kunowa; 13) Kamil Zakrzew­
ił) Ks Borowicz; 15) ks. Masłowski; ¡7) ks. Staszkiewicz; 18) 

iiery Zakrzewski; 1 )) Ruhnau. Na drugiem posiedzeniu komite- 
im, odbytem dnia 29 maja 1842 liczono już zapisanych 30 człon- 
i roczną składką 248 tal., tj: 80) Józefa Żychlińskiego z Brzo- 

rai; 21) ks. Wojdakowskiego z Chwałkowa; 22) ks. Grabowskiego 
iraczewa; 23) Zygmunta Jaraczewski-ego z Łowęcic; 24) Edwąrda Mie-

2 d.
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M towskiego; 29) ks Pietrowskiego; 3 1) ks. Ponieckiego z Błoci- 

loow Dnia 31 lipca odby o się trzecie posiedzenie komitetowe, na 
Km liczono 42 zapisanych członków towarzystwa ze składką ro- 

;łjjh§5 tal., tj.- 31) Telesfora Bendę; 32) Kunowską z Runowa; 33) 
G/i|ittrda Raczyńskiego z Kórnika: 34) ks. Bielawskiego z Bnina; 35)

. fińskiego z Celestynowa; 86) Akalińskiego z Bnina; 37) Ksa.we- 
Górskiego z Bnina; 38) Walentego Nawrockiego z Kórnika; 39) 

aisława Górskiego z Kórnika; 40/ Rudnickiego z Pierzchną; 4l) 
wskiego z Biernatek; 42) Duglasa z Prusinowa. Na dniu 7 gru­

li 1842 liczono już 79 członków. Pomiędzy innymi przystąpili 
Wym czasie do Towarzystwa: Bandelow z Góry, Chłapowski

., fcyżanowa, Wołłowicz z Chwałkowa, Antoni Raczyński z Nochowa, 
Qli** Morawa, Działyński z Kórnika, ks. Koperski z Dolska. Suma 
“^'aiych składek wynosiła wówczas: 488', tal. Odtąd liczba człon- 
1», aż do dnia dzisiejszego w różnych latach ważyła się pomiędzy 
10BJ' a 100. Suma wpłynionych składek rocznych wynosiła w każdym

e o z Gogolewa; 25) ks. Antoniego Piechockiego z Mchów; 26) 
/Jtyana Bieńkowskiego z Mchów; 27) Delhaesa z Świączynia; 28)

przynajmniej 350 tal., a w latach 1/41 1S5'/
. . J'l . /on 18’%, i 1856

• ^/Chodziła 1600 tal. Najwyższą sumę składek złożył powiat w roku 
'/.¡Go wynoszącą 1353 talary. Do tej wysokiej cyfry składek przy- 
10Z M się głównie roczne składki hr. Rogiera Raczyńskiego, wyno- 

e-P° ta'> ' Kr. Tytusa Działyńskiego po 100 tal Począwszy 
wu 'a z łożenia Towarzystwa aż do upłynionego roku złożył powiat 

16,000 tal. składek zwyczajnych, nie licząc w[to składek nad­
zwyczajnych. — Jak druga część przeczytanego sprawozdania podaje, 
°™ejŁa styp°ndyatów, wspieranych w skutek przedstawienia komitetu 
1?z “w Towarzystwa naukowej pomocy w roku 1875, a uczęszczają- 
a%%nclo tutejszego gimnazyum miejskiego, do Wielkiej nocy roku ze- 

"7» pozostała ta sama, co w roku 1854, to jest do Wielkiój nocy 
■nvcH" zeszłeS° d"'unastu uczniów tutejszego gimnazyum pobierało 

P&lne wsparcie z kasy Towarzystwa. Od Wielkiej nocy ubyło 
diO‘i^° stypendyata, który uczęszczając do klasy 3 niższej, opuścił 
nłS^Ze S™nązyum, aby się przenieść do gimnazyum w Ostrowie. 
?/i8?Myat ten pobierał 4 talary wsparcia miesięcznego. Z pozosta­

łby jedenastu stypendyaAw uczęszcza obecnie sześciu do klasy 
eza-'^2^’ d'óch do klasy 2, a trzech do klasy 3 wyższćj. Trzech 
„„¡»a''® stypendyatów uzyskało na św. Michał roku zeszłego promocye 
nolo-|,-ższycl1 klas z nagrodami, z 2wóch jeden promocyą do klasy 2 

P? jedaorocznym pobycie w klasie 3, a drugi do klasy 1 niż- 
i po jednorocznym pobycie w klasie 2. Na przedstawienie komi- 
'zterem stypendyatom podwyższyła dyrekcya wsparcie miesięczne 

!® z 4 na 4' , tał., a jednemu z 4', nd 5 tal miesięcznie. Nadto 
stypendyat z klasy I niższej prócz zwykłego wsparcia miesię- 

lDse- (go otrzymał 6 tal. nadzwyczajnego wsparcia jednorazowego, 
ozel» parcie z kasy głównej do komitetu dla tych uczniów przysłane 

ogółem 589’/, tal., z których jednakże tylko 577% tal. sty- 
ZS01? .łutom wręczonych zostało, z powodu, że 12 tal. nadesłanych dla 
?%?> który tutejsze gimnazyum opuściwszy, poszedł do gimnazyum 

'./^iego, napowrót kasie głównej odesłanych zostało. Czterem 
'“L pmkandydatom wsparcia odmówiono, dwom dla niedostatecznego 
ioCDJ «uectwa, a dwom dla braku funduszów. — Przez ciąg upłynionego 

odesłano do kasy głównej w Poznaniu 570 tal. 25 sgr. .składek 
za.)'iych, a 170% tal. składek nadzwyczajnych jubileuszowych.

stwa w powiecie. Następnie wybrano na członka komitetu w miejsce 
księdza Karola Weissa, który się wyprowadził z powiatu śremskiego, 
ks. Józefa Zębskiego, mansyonarza w Śremie. Wskutek zdanej opinii 
komisyi rewizyjnej .rachunki podskarbiego pokwitowano. Na rok bie­
żący wybrano tych samych członków do komisyi rachunkowej, co 
w roku ubiegłym, tj. pp Antoniego Raczyńskiego z Psarskiego i Igna­
cego Tadrzyńskiego, kSmelarza ze Śremu. Ponieważ wezwania komi­
tetu, porozsyłane w skutek uchwały walnego zebrania powiatowego, 
zapadłej na dniu 11 maja r. z., do proboszczy i rządzców kościołów 
powiatu śremskiego, ażeby ci zająć się zechcieli nadal dobrem i inte­
resem towarzystwa i pozyskiwali na stałych członków towarzystwa 
ludność wiejską i miejską swycli parafii, chociażby z najmniejszemi 
składkami rocznemi, nieodniosły takiego pożądanego skutku, jaki od­
nieść były powinny, przeto walne zelirknie uchwaliło, ażeby komitet 
powiatowy powtórzył jeszcze raz usilną prośbę do wszystkich pro- 
boszczy powiatu, w celu rozpowszechnienia i rozszerzenia towarzy­
stwa pomocy naukowej pomiędzy ludnością wiejską i miejską. Ksiądz 
dr. Cichocski obiecał prócz tego kwestyą tę poruszyć na najbliższej 
kongregacyi duchownej, a p. Konstanty Sczaniecki podjął się sprawę tę 
osobiście przedstawić . ks. dziekanowi Radzkiemu w Lubiniu i prosić 
go o poparcie i wprowadzenie w życie tej myśli. W końcu złożyli 
członkowie nadzwyczajną składkę 16,tal, 20 sgr. na ręce komitetu, 
który pieniędzy tych ma użyć na wsparcie synów włościańskich, uczę­
szczających do tutejszego gimnazyum. Posiedzenie skończono o go­
dzinie 3, poczem członkowie zebrani zjedli wspólnie obiad zastawiony. 
Przy obiedzie wzniesiono pomiędzy innenii zdrowie najstarszych dwóch 
obecnych członków towarzystwa, którzy od samego początku jego za­
wiązania aż do dnia dzisiejszego gorliwy w niem biorą udział, a dwom 
członkom pierwszego komitetu w powiecie śremskim,' obecnie jeszcze 
żyjącym, tj. pp. Romanowi Mielęckiemu w Łabiszynie i Edwardowi 
Rożnowskiemu w Sarbinowie przesłano telegrafem pozdrowienie.

Dawniejsze nasze podanie o jednogłośnym wyborze dotychcza­
sowego prezydenta miasta naszego, p. Lehmenna, na następne dwana­
ście lat, uzupełniamy wiadomością , przez wszystkich tutejszych mie­
szkańców radośnie powitaną, że i rejeneya po poprzedniem podwyż­
szeniu pensyi ze strony miasta powtórnie obranego burmistrza na na­
stępne dwanaście lat przed kilkunastu dniami potwierdziła.

W czwartek dnia 22 b ni. stawać będzie przed kratkami kry­
minalnego wydziału tutejszego sądu, p. Józef Dzierzbicki z. Zawór, 
oskarżony o śpiewanie pieśni „Boże coś Polskę“ na pogrzebie śp. ma­
jora Sulimierskiego we Mchach roku zeszłego.

oo Z ped Strzałkowa, 16 lutego. Z odbytego w Strzałkowie 
w dniu' 10 lutego rb. koncertu amatorskiego, przeznaczyli przełożeni 
koncertu panowie Pestrich i Tomiński na odzież dla ubogich dzieci 
tutejszej szkoły katolickiej i ewangelickiej 10 tal 10 sgr. z czego 
kilkoro dzieci przyodziano.

= Jaraozewo, 16 lutego. W nocy z wczoraj na dzisiaj wy­
darzył się w miasteczku naszem okropny przypadek, który posłużyć 
nie jednemu może za przestrogę. Dziś rano znaleziono ubogiego i cho­
rowitego szewca tutejszego Józefowicza w pomieszkaniu bez duszy 
Żonę zaś jego na osobnem posłaniu całkiem upieczoną a pościel jej 
i łóżko spalone. Domyślają się tutaj, że od świecy palącej się przy 
łóżku Józefowiczowej, pościel jej zapaliła się, czego w skutek moc­
nego snu niespostrzegła. Mąż jej śpiący, udusił się od dymu. — Szczę­
ściem, że wiatru nie było, bo byłby się z pewnością dom zapalił, 
w którym mieszkali, i niebezpieczeństwo byłoby całemu miasteczku 
mogło zagrozić. Słyszę, że jeszcze dziś po południu przybędzie ko- 
misya sądowa z Śremu dla zobaczenia ciał nieszczęśliwych niebosz­
czyków. Józefowiczowie pozostawili po sobie syna, którego już od 
kilku miesięcy staraniem tutejszego Towarzystwo św. "Wincentego 
a Paulo umieszczono u tutejszego obywatela Klonowskiego, w naukę 
na kołodzieja.

•p Strzelno, 17 lutego. Dnia 12 bm. wykonało „Stowarzysze­
nie czeladzi katolickiój“ przedstawienie pod tytułem: Braterstwa 
nierówne, obraz obyczajowy z życia czeladników rzemieślniczych, 
skreślony przez księdza Zygmunta Odelgiewicza, przełożonego Stowa­
rzyszenia czeladników we Lwowie. Pomimo, że z zamiejscowych nie 
tyle się osób zgromadziło, ile należało się spodziewać — co zapewne 
karnawałowym zabawom w Poznaniu przypisać należy — mimo to 
udział mieszczan i tych obywateli ziemskich, którzy ze współczuciem 
witają każdy objaw systematycznej pracy naszego społeczeństwa, a nadto 
liczne grono kapłanów, zgromadzonych z okoliczności czterdziesto-go- 
dzinnego nabożeństwa, uświetniły obraz pierwszego owocu pracy na­
szej tuk bardzo, że z miłego wrażenia, jakie przedstawienie na umy­
słach licznie zebranej publiczności wywarło, rokować można nader po­
myślny rozwój Stowarzyszenia.

Przedstawienie, składające się z trzech aktów okrasił przy­
jemny głos panny S. Foerster; śpiewała „Hetmana“ Moniuszki, „Ca- 
vatinę z Lunatyczki“ Belliniego i znanego Mazura: „Tyś niewierna, 
tyś niestała“. Śpiew panny F. podniosło towarzyszenie znane:o tu 
u nas fortepianisty, pana Szajkiewicza z Gniezna, ucznia akademii 
muzycznej w Warszawie. P. Szajkiewicz zrobił nam i z czasu i z zdol­
ności swoich niepospolitych drogą ofiarę, uraczył słuchaczów piękną 
muzyką a nadewszystko końcową fantazyą własnej kompozycyi, osnutą 
na naszych narodowych pieśniach, cały wieczór tak uświetnił, że 
wszyscy goście hucznemi oklaskami wyrazili im swe zadowoinienie 
i wdzięczność. Pomimo tego okazu wdzięczności, czuję się i tu .jesz­
cze zobowiązanym wyrazić mu publiczne Bóg zapłać i Również i cze­
ladź rzemieślnicza, jakkolwiek dopiero ■ od półroku zawiązana w Sto­
warzyszenie, umiała wystąpieniem swojem zjednać sobie powszechne 
uznanie pilnej i wytrwałej pracy, a udział, którym szanowna publicz­
ność starania jej wsparła, będzie dla niej zachętą do dalszej i jeszcze 
pilniejszej pracy na zaniedbanem polu naszego przemysłu.

Bartha odbytych po środkowej Afryce. — VII. O celu szkoły elemen­
tarnej, o drodze do tegoż celu prowadzącej i o przeszkodach, jakie na 
tej drodze zwalczać wypada. Słów kilka napisanych po przeczytaniu 
rozprawy pana Ł, umieszczonej w Ilgim zeszycie Oświaty. — VIII. 
Odezwa do byłych stypendyatów Towarzystwa Naukowéj Pomocy imie­
nia Karola Marcinkowskiego. — IX. Obrazki wychowania domowego 
przez autora „Szkaplerza“. Poczucie gtosu sumienia. — X. Spis przed­
płacie! Ii naszych w ziemiach polskich podległych berłu austryackiemu 
do dnia 8 lutego r. b. — XI. W odpowiedzi od redakcyi.“

Przybyli do Poznania dnia 19 lutego.
BAZAR. Wł. dóbr Potocki z Będlewa, hr. Potocki z Tulec, Ko­

czorowska z Dembna, Zakrzewski z Turowa, Gutowski z Rucho- 
cina, Krasicki z Karsewa, Radoński z Dominowa, kupiec Gáde 
z Drezna.

HOTEL POD CZARÍNYM ORŁEtM. Wł. dóbr Iłowiecka z Sarbino­
wa, Kaniowski z żoną z Lubowiczek, Jasińska z Michalczy, Żych- 
liński z Woli książęcej.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Skórzewska z fam. 
panna Jalewska i hr. Skórzewski z Czerniejewa, hr. Kwilecki 
z Kobelnik.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Swinarski z Gołę- 
ciua, Kaniewski z Kłoni, Wierzbiński z Włókna, Dziembowski z Roż­
kowa, Treskow z Owinsk, Szótdrzyński z żoną z Siennik, hrabina 
Mielżyńska z Miłosławia Radoński z Krześlic/

TILSNERA HOTEL GARN1. Kupiec Aronsohn z Krakowa, wł. dóbr 
Zycliliński z Małachowa.

Wiadomości handlowe, przemysłowe itd.
Cilełila poznańska, 19 lutego.

Pozn. 4% nowe listy zast. 91'/,, Pozn. listy rent. 923/B, Bankn. 
polsk. 7G3/4 pł. Udział komandyt. w Tow. akcyjuem Bniński, Chła­
powski, Plater i Sp. 102 pł.

Żyto: luty 42'/, żąd. 512 pł., luty-marz. 42'a—8/i„ marz.-kw. 
43, na dostawę wiosenną 42’/a—3/4, kw.-maj 41'/.—44, maj-czer. 45 — 
445 , tal. ipł. Okowita: (z beczką) wypow. 6000 kw., na luty 13'3 u 
żąd. % pł., marz. 14—18'ł/12, kwieć. 14',4—maj 14%, czer. 14%

lip. 15',,—>/,2 tal. plac.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

19 lutego 1866 
od i do

tal. jsg.jlirjto^sg.jh,;

Go-

a się

mik11 hiiu 
natur nowych członków w upłynionym roku przystąpiło do Towa- 

z roczną składką 19 tal. Zaległości pozostaje 81 tal. Liczba 
•/‘kich członków w bieżącym roku wynosi 89, a suma wszystkich 

składek 467 tal. i 5 sgr. Prócz dwóch walnych zebrań, 
wch dnia 9 lutego i 11 maja 1865 roku, miał komitet w ubie- 

r°ku dziewięć posiedzeń, na których bieżące sprawy załatwiał. 
t ,ni członkowie po wysłuchaniu przeczytanego sprawozdania tak 
ttiita/?owi i podskarbiemu komitetowemu jako też i drugim członkom 

na wniosek pp. Antoniego Raczyńskiego i Konstantego

e się 
jede®

lOgO" 
cal?

3SZCZ
aury »itetu ““ wuiusen pp,

w '"kiego złożyli wyraz podziękowania przez powstanie z krze- 
nowód uznania gorliwych prac i starań około dobra towarzy­

\

— * De fflalstre. Dnia 5 bm. umarł w pałacu Borgo pod Tu­
rynem Rudolf hr. de Maistre, starzec 70-letni, syn sławnego Józefa de 
Maistre. Bawił on u siostry swej, księżnej Montmorency-Laval.

— * Jako przyozynek do charakterystyki stósunków resyj- 
skloh, przytaczamy tu następujące autentyczne zajście:

Na posiedzeniu reprezentantów miasta Odessy wystąpił jenerał- 
adjutant carski hr. Strogonow II z mową, skutkiem której nastę­
pujący rozkaz carski został urzędownie ogłoszony: „Najjaśniejszy 
Pan powziąwszy wiadomość o mowie reprezentanta miasta jen.-adj. 
hr. Strogonowa na posiedzeniu odeskiej dumy miejskiej w dniu 8 (20) 
grudnia 1SG5 powiedzianej, a następnie w Odeskim Wiestniku 
wydrukowanej, za nader obrażającą ministra skarbu, a tem samem za 
niestosowną i ze wszech miar nieprzyzwoitą ją uznał. Najjaśniejszy 
Pan uznał w tem zaniedbanie obowiązków ze strony prezydenta mia­
sta jen.-adj. księcia Worońcowa, który mowy tej nie dopuścić, a tćm 
mniej zezwalać na drukowanie jej był winien; w skutek tego posta­
nowił najjaśniejszy pan udzielić hr. Strogonow napomnienie za niestó- 
sowne zachowanie się, a jenerał Kotzebue otrzymał polecenie wyraże­
nia temuż niezadowolenia cesarskiego.

Wiadomości literackie.
— W tych dniach otrzymaliśmy pierwszy zeszyt Przeglądu 

Powszechnego wychodzącego miesięcznie pod redakcyą M. Dzikow­
skiego w Dreźnie. Zawiera on na 217 str. następujące przedmioty: 
„Niewiasta polska — J. I. Kraszewskiego; Powszechne naukowe sto­
warzyszenie — p. W. Heltmana; Azya i Europa — p. autora Sop­
licy; Z Oratorium Wieszczego p. Bohdana Zalewskiego (wiersz), Me- 
rima (tragedya) — R. Zmorskiego; Wychowanie elementarne w król. 
Saskiem — M. Dzikowskiego; Korespondencye, Rozmaitości, Biblio­
grafia.“ Bliższe uwagi o piśmie tem podamy na innem miejscu.

— Czwarty zeszyt Oświaty wyszedł z druku i zawiera nastę­
pujące przedmioty: „I. Wielki czwartek. — II. Wielki piątek. — III. 
Wielka sobota. —- IV. Walny zjazd niemieckich pedagogów w Lipsku 
przez nauczyciela J... S... — V. Wielki post. — VI. O podróżach

Pszenicy pięknej szefi. 16 garn..................................... 2 15¡— 2 21) 3
„ średniej „ ..................................................  2---------- 2 6 3

. „ pośled. „   1 17 6 1 25
Zyta ciężkiego „ ......................................................  1 25 - 1 27

,, lżejszego „   1 21 3 1 23 9
Jęczmienia dużego „ .................................................... 1 U 3 1 13 9

„ drobn „ ................................................... 15—176
Owsa „    - 27 6 — 28 6
Grochu do gotow. „ .................................................... 1 24 — 1 25

„ na paszę „ ....:............................... ............. 1 21 — 1 22
Rzepiu zimowego „ ....... .......................................
Rzepiku zimowego „ ................. .............................
Rzepiu latowego „ ................................................
Rzepiku latowego „ ................................................
Tatarki................... ................................................. 1 12 6 1 15
Perek....................„ ....................................................... — 10------ 11
Masła garn. . . „ ............................... ;................. 2 5 — 2 20
Koniczyny czerw. „ ....................................................................18
Koniczyny białej .....................................................
Siana, cent. . . „ ...............................................
Słomy, „ ................. ..............................
Oleju, „ ...............................................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 1*7 lutego ...................................... 13 22 6 13 27 6
dnia 19 „ ......................................  13 22 6 13 26 3

Giełda berlińska« IZ lutego.
Na dzisiejszej giełdzie niespokój, wywołany ostatniemi zajściami

politycznemi, a ztąd brak obrotu handlowego, który oprócz tego traci 
na życiu z powodu nadeszłych wiadomości z Anglii.)

Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4'/2 %) 100 pł. Poż. 
pstwa z r. 1859 (5°/0) 104% pł., Obi. pstwa (3%) 88 pł. Poż. pstwa 
prem. z r. 1855 (3%) 121% żąd.

List. zast.'. Zach.-prusk. (3%) 80 płac., dto (4%) 87% żąd., 
dto (4'/2) 96% płc., Pozn. nowe (4%) 91% piać. Listy rent.'- Poz. 
(4%) 92% pł., Prusk. (4%) 93% pł.

Walory zagraniozne: Austr.-metal. (5%) 603/4 pł., Poż. nar. 
(5%) l'3% płac, Losy z r. 1854 (4%) 75 żąd., Losy kred, z r. 1858 
75 żąd, Losy z r. i860 (5%) 79’j pI-> Losy z r. 1834 (5%) 50 płc., 
Poż. w sr. z r 1864 (5%) 67 płacon. — Ros. poż. prem. z r. 1864 
(5%) 92% pł., Ros.-polsk. obi. skarb. (4%) 68'/4 płac., Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 91 % żad., dto cząstk. po 500 złp. (4%) 89% 
żąd., Polsk. list. zast. 3 em. w rs. (4%) 64% płac. — Włoska pożycz. 
(5%) 62 żąd., —Amer. poż. (6%) 1882 72% płac. — Akoye kol. 
żel.: Kol. mind. 165% pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 77% pł., Austr.-franc 
108% pł., Warsz.-wied. (5%) 65% pł. — Banki itd.: Austr. cred, .'ino 
(5%) 72% pł., Pozn. prow. (4%) 102% ż., Szląsk. stow. bank. (4°-e) 
114% żąd. — Certyf. hipot. Hilbnera (4% %) 101 płac., Hansem.
(4'/j) 10(J'/4 żąd., Henckel (4%) 100'/, pł., Obi. hip. szl. stow, bank, 
(4%) 10 i% żąd., Meining. (4%) — —.

Kurs gotowki i pap. pień.: Frdr prus. 113'/, pł, ldr. 111% 
pł., suwereny 6.247, pł., nap. 5.12% płac., półimp. 5.17% płac., doli. 
1.127, pł. Zagr. banknoty 99% pł., Kos. bankn. 76% pł. — Dyskonto 
bankowe. 7.

Ziemiopłody, okowita itd.: Żyto i olej rzepiowy niepokupne, 
okowita utrzymała się w cenie.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 46—75 tal czerwona polska 
65, marchijska 66, przednia 70 tal. płac. Żyto: 2000funt. w miejscu 
46—’/, na łuty 46, na dostawę wiosenną 46%, maj-czerwiec 47'/,, 
czerw.-lipiec 48*/„ lip.-sierp. 48% tal. płc. Jęczmień: 1750 funt, 
mały i duży 32 — 45 tal., szląski 38—40 tal. płc. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 24—28, szląski 24' 2—25’/,, przedni 25'/,—2G ’/,, polski 24% 
—25, na luty 25% płac, na dostawę wiosenną 26, maj-czer. 26%—*/, 
czerw-lipiec 27%, lipiec- sierp. 27 tal. pł. Groch: 2250 funt, do 
gotowania i na paszę 48—64, średni 52 tal. płac. Rzćp zimowy: 
liO—120 tal. płac. Rzepik zimowy: 105—1!0, latowy: 95—105 
tal. płac. Siemie lniane: 70—80 tal. płac. Olej rzepiowy: 100 
funt, w miejscu 15% żąd., ua luty 15% żąd, luty-marz. 15'/% żąd., 
15% płac., marzec-kwiec. 15% płac., kw.-maj 15%,—%„ maj-czerw. 
15'/,,—',% wrześ.-paź. I3%2—’/2, tal. płac. Oléj lnianv: 100 funt, 
w miejscu bez beczki 14% tal. żąd. Okowita: 8000% (Tralles) 
w miejscu bez beczki 14'/,—%„ naTuty i luty-marz. 14%—”/,, pł., 
marzec-kw. 143 4 żąd., kwiec.-maj 145/O—'/, płac., maj-czer. 15'/,,—7« 
czer.-lip. 15’%,—lipiec-sierp. 15''/,, tal. pł.

Ceny mięsa:------
Giełda wrocławska, 17 lutego.

Koniczyna czerwona: ceny nie zmienione, zwycz. 14—15, 
śred 15—15'/2, przednia 16—16’/,—17’/,, biała: nie pokupna, zwycz. 
1,3'/,—15, średnia 15%—16'/,, przednia 17%—19'/2—2t tal. płac. 
Żyto: 2000 funt, mniej pokupne, na luty 43% żąd,, luty-marz. 437,, 
kwiec.-maj 43% tal. pł. Pszenica: na luty 59 tal. pł. Jęczmień: 
na luty 39 ż. Owies: na luty 38, kw.-maj 38% tal. żąd. Rzćp: 
na luty 142 tal. żąd. Oléj rzćpiowy: nie pokupny, wyp. 100 cent, 
w miejscu 16,żąd, na luty 153,, pł., luty-marz. 15’/, żąd., kwiec.-maj 
15%„ maj-czer. 151/,,, wrz.-paźdź. 12% tal. żąd. Okowita: mniej 
pokupna, zakup. 10,000 kw. w miejscu 14 żąd. 13’/, płac., na luty 
i luty-marz. 147„ żąd., kw.-maj 14'/, ż., maj-czerw. 14'/, tal. pł.
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Bite

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Gruch

Rzep: 304—290

Na targu: piękna 
sgr.

77-82 
74-77 
56—57 
43-45 

• 29—30
62—66

-275 sgr. za 150 funt, brutto.

śred.
sgr.
74
71
55
42
28
59

pośled.

60-
60-

-66
-66

37-40
25-26
56-58

kupny, w miejscu 15% żąd., na luty 15’/, — pł-, kw.-maj 151, 
wrześ.-paź. 13%,—’/3 tal. pi. Okowita: ceny niezmienione,^ ' dni 
Scu bez beczki 14’j, płac., na luty 14’/,, żąd., na dostawę wij.—0(j 
14% żąd. % pł., maj czerw. 15’/, żąd., ’/,, pł., czerw.-lip. 15, •
lip.-sierp. 15% pł- % tai żąd poc

w cenie od 60—70 tal., również nieco polskiej kędzierzawej i z owiec 
zniszczonych w cenie 55—58 tal. Pewien francuski komisyoner żaku- 
pił małą, ilość przedniej szląskiej wełny z roczniaków po 100 tal. Ceny 
w ogóle nie zmienione, lecz właściciele jej byli więttj uprzedzający. 
Ogółem sprzedano 600 cent., nowy dowóz 350 cent.

Giełda szczecińska, 17 lutego.
Pszenica: ceny mało zmienione, w miejscu 85 funt, żółta 6a

, _(,9 tal., nieco wyrosła 48—62 tal. 83—85 funt. żółta na dostawę wio­
senną 69’/,, maj-czerw. 703,',—’/,, czerw.-lip. 72, lip.-sierp. 73 tal. pł. 
Zyto: nie pokupne, 2000 iunt. w miejscu 46—47 plac., na dostawę 
wiosenna 47’,—483/, pi., maj-czerw. 48—47%, czerw.-lip. i lip.;sierp. 
49_4S% tal. płac. Jęczmień: pokupmejszy, 70 funt., szląski 38— 
41 pi, szląski 39—39’,, na dostawę wiosenną 70 funt, szląski 41 tal. 
pł. Owies: w miejscu 50 funt. 27—28 tal., 47—50 funt, na dostawę 
wiosenną 28’., tal. żąd Groch: w miejscu na paszę 46 tal. pł., na 
paszę na dostawę wiosenną 49’, tal. żąd. Olej rzópiowy: nie po-

Scu bez beczki 14’,
14
lip.-OlUip. l-J/fl pi. /3 fc»x. ACgu- _ _ _

Na targu: pszenica 56—58, żyto 46—50, jęczmień 35.b r . 
owies 26—30, groch 4S—52, siano 1 tal. 5 sgr., słoma 13_1; 1 
tal, ziemniaki 15—20 sgr

Giełda warszawska, 16 lutego.
List, zastaw. 1P0, 83.55 pł, — Oblig. skarb, (rs. 100) 85« 

Akcye kol. żel. warsz.-wied. 77 pł., •— Akc. kol. żel. warsz.'
67% pł., — Nowa poż. ross 1864 prem. (■ %) 116 płac. —1/
(4%) 74’/, żąd

a Dit" * ole
-278—258 sgr. za 150 fuut. brutto. 
•224—210* sgr. za 150 funt, brutto.

100 kw. po 80% Tralles, 17 lutego,

Rzepik zimowy: 288 
Rzepik latowy: 234- 
Okowita kartoflana

tal. płac . •
Ceny wolny: Interes całkiem spokojny, przerwany tylko zapy­

taniami krajowych fabrykantów i jednego, austryackiego liandlerza en 
gros. Ciż zakupili małe ilości wołyńskiej i polskiej wełny na sukno

13“,e

Redaktor odpowiedzialny Teodor Żyohliński

Listy ii4'
w . oznuni,:

f

Dnia 17 b. 111. zakończyła ży­
wot doczesny w Wrocławiu
śp. Klementyna z Ghłapowskloh j 

Potworowska,
licząc lat 58. Odprowadzenie 
zwłok z Goli d» Starego Gosty­
nia nastąpi w środę dnia 21 b. m. 
a nazajutrz t. j w czwartek po­
grzeb, o czem donoszą krewnym 
i przyjaciołom [890]

Ciężko stroskane dzieci.

w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej 
nie okazującej się z księgi hyprtecznej za­
spokojenia z ceny kupna poszukują, winni 
się z swoją pretensyą do sądu zgłosić.

Z Zakrzewa pod Kłeckiem zginęła 
eharcioa maści sobolowatej, z białą szyją, 
wabiąca się Lilka. Kto takową odprowa­
dzi lub pewnej o jej pobycie udzieli wia­
domości, odbierze pięć talarów. [995]

W piątek dnia 23 lutego będzie 
miał preiekcyą w pałacu Działyń- 
slcich p Leoa Wegner o , Tadeusza 
Kościuszki pierwszej i drugiej mi- 
łości.{‘

Drrekcya Koła Towarzyskiego 
[914] w Poznaniu.

Dwa średnie mieszkania o 3 pok. i ku­
chni i mały śpichrz są przy ul. Wenec­
kiej No. 5 i 6 od 1 kwietnia do wynajęcia. 
Bliższą wiadomość udzieli Dr. Wituski, 
przy Rynku No. 55. ___[814]

Pokój, niemeblowany z dwoma oknami 
może natychmiast wydzierżawić 
912) Jakób AppcI.

Dom." Jaszko': o pód Śremem ma,na 
sprzedaż przeszło 1800 sztuk dębów 
spuszczonych, zdatnych na budulec okręto- 
wv it.il llłip.ó, knnió takowe niaiacv. raczawy itd. Ćhęć kupić takowe mający, raczą 
się zgłosić do

[890] Narządu leśnego.

Polecają się przeciw .
nedosrze i remnatyziM 1 

ILalritxa ’
wyroby zielny leśnfeS

Księgarnia J K. Żupańskiego 
znaniu odebrała

w Po- 
[908]

Umarł dzisiajszego wieczora ś. p. Wa­
lery Rembowski. Pogrzeb odbędzie 
się 21 b. m. o godzinie 4 z ulicy Ber- 

j lińskiej Nr. 28; o czem przyjaciół 
i jego i kolegów wojskowych zawiada­

miamy. Zasmucone rodzeństwo. 
Poznań, 18 lutego r. b. [904]

Z11ŁW11U UUBUtat®. L J

Pamiętnik Wincentego Pola
do literatury polskiej XIX wiek”.

W poście zamieńmy wesołość na 
dobre uczynki, bo jest dużo nieszczę­
śliwych. [907]

Ksiądz Każlmierz Niward Lauren- 
towski, Zakonu Cystersów w Kon­
wencie Przemęckim, od roku 1838 
Pleban w Ruchocicach pod Grodzis­
kiem, ur. 1797, święcony 1822, zasnął 
w Panu po krótkiej chorobie nerwo­
wej gorączki, opatrzony śś, Sakra­
mentami w sobotę dnia 17 b. m. wie­
czorem o godz. 7%. Exportacya od­
będzie się we Wtorek wieczorem, po­
grzeb w środę z rana. Kochany i ża­
łowany od wszystkich, co go znali. 
Polecamy go pamięci chrześciańskiej!

[S99]

Dominium Górki Zagajne pod' Kcynią 
poszukuje nauczyciela domowego opatrzo­
nego w dobrą rekomendacyją ku udzielaniu 
początkowych nauk i fortepianu, zaraz lub 
cokolwiek później reflektujących uprasza 
się o łaskawe zgłoszenie. (991)

Dnia 7, 8 i 9 maroa r. b. odbędzie się 
w Kamienicy pod Rumelsburgiem, w obw. 
rej. kieślińskim, z wolnej ręki sprzedaż 
folwarków, z których pierwszy ma 
oprócz bud gospod. po 850 mg. roli , 70 
mg. łąki, drugi po 400 mg. roli, 35 mg. 
łąki, trzeci po 250 mg. roli, 25 mg. łąki, 
4ty po 650 mg. roli, 50 mg. łąki, 5ty po 
300 mg. roli, 50 mg. łąki, 6ty po 450 mg. 
roli, 60 mg. łąki i 400 mg. boru, sosnow., 
7my z cegielnią, po 4 0 mg. roli, 15 mg. 
łąki, 450 mg. boru sosn., 8my po 300 mg. 
roli, 35 mg. łąki, 330 mg. boru sosn , 9ty 
po 330 rag. roli, 70 mg. łąki i 2O'i mórg 
.boru sosn. — Od pierwszych 5 folwarków 
jest morga, w przecięciu po 35 tal., od re­
szty po 37 tal — Oprócz tego jesćtamż- 
do sprzedania: fabryka żelaza, wa- 
pniamia, do której się należy 80 mg. 
gruntu wapnistego, wodny młyn i 
tartak parowy 1 8300 mg. la- 
ais dębowego z rolą, morga po 75 fal 
Bliższe wiadomości udziela ks. dusz- 
klewicz w Lutowie pod Sompolnem 
(Zcmpelburg in W. Pr.)_________ [872],

Une demoiselle de la Suisse française 
désire se placer auprès des enfants,. Adr. 
EJ. S PawiOWO près de Wongrowiec.

[871]

Służący, kawaler, który dotąd usługiwał 
w znacznym domu, poszukuje dla polepsze­
nia sobie, od św. Jana miejsca. Listy ła­
skawie adresować proszę pod literą A- P 
poste restante Berek. [866]

Lsndara

Przeciw słabościom
czy one wynikły z powodu delikatnej koli­
sty tucy i, przebytej 'choroby, podeszłego 
wieku lub utraty krwi, zaleca się najbar­
dziej

Skoncentrowany ekstrakt 
"mięsny.

Essencya ta, wydobyta z najlepszego 
mięsa wołowego, wedle' zasad profesora 
Liebiga w połączeniu z angielski emi zasa­
dami, zawierająca w 5 łótach skoncentro­
wane pożywne części z 5 funtów mięsa, 
przewyższa, nawet w 20krotnem rozrze­
dzeniu, najmocniejszy bulion.

No. 1. szklanka z 5 łótami 20 sgr., 
No. 1. wzmocniona przez Extract ot 

Celery (tylko dla mężczyzn), za 
szklankę z 5 Jotami 1 tal. o sgr. 

Skład główny: przy ni. Gertraudten- 
strasse No. 7 w Berlinie. [805]

Listy frankowane. F. Kisehel.

Hotel zum Palmbaum
w Wrocławiu,

przy nl. Alkrechtsstrasse No. 6
poleca uniżenie łaskawym względom

prawie nowa, w najlepszym stanie, na sta­
rych resorach, jest tanio u mnie do naby­
cia. ' A- Mann,
['15] Wielkie Garbary No. 1?.

[894] B&loch,
No 3. J. R. Wolfram. No. 3.

Aby powiększyć mój skład cygar, prze- 
' ' pod No. 4. pod No. 3 przy

Za liczny udział i oddaną ostatnią 
przysługę w dniu wczorajszym d 18 
m. b. przy pogrzebie naszej kochanej 
córki Franciszki Xawery Gunder- 
mann, składamy Szanownój Publicz­
ności nasze uprzejme podziękowanie. 
[919] Strapieni rodzice

Nauczycielka Polka, od lat już wielu 
trudniąca s ę tym zawodem, udzielając na­
uk w języku polskim, francuzkim i nie­
mieckim, muzyce i śpiewie, życzy sobie 
od 1 kwietnia stósowne, przyjąć, miejsce. 
Bliższą wiadomość powziąść można u p. 
Bronisławy Szumióskiój, przy ul. Wo­
dnej No. 28. ________ [856]

August Kług,
ulicy Wrocławskiej Nr.

poleca
ngroby nówosrebrne, 
g srebra chińskiego, 
platerowane, alfeni-

dotrę i- mosiężne 
obejmujące przedmioty kościelne 
i gospodarskie, świeczniki, cu- 
kierniezki, tace, noże, widelce 
i łyżki z najlepszego nowego srebra 
i mocno posrebrzane. (896)

przy 3,

niosłem go z r— — .. ę------.
ulicy Chwaliszewskiej. Zawiadamiam o tern 
Szanowną Publiczność, upraszając zarazem 
aby mnie jak dotąd tak i nadal swem za­
ufaniem zaszczycić raczyła, a z mej strony 
będzie usilńem staraniem, dobrym towarem 
i skorą usługą odpowiedzieć zaufaniu we 
mnie położonemu [915]
No. 3. ,J. K. Wolfram. No. 3.

chroniące od chorób i posiadające mL/dc 
czącą Zaświadczenia każdego cząsuk:„ 
rżeć można. Główny skład posiadir., 

BSngeni
plac Wilhelmowski 5. ® ° 

Inne składy posiadają:
M. Klrsten wdowa, przy ul. tów 

górnej No. 14, todki
Ł. Luer w Gnieźnie, —t
M. Plasterk w Grodzisku. |0 '

-! tawa

Świeże ostrzygi^“
leovoMa

Bieli
ffjloltlenriłi«4 a [

»gdj
_ Półgęski rytíst 

wałdskie i hamburgt1̂  
wędliny otrzymał i r, 
łeea ' Irla

edné:

UV11V
przy ul. Berlińskiej No. 13,n®as] 

kr. dyrekt. policyi. »sunt
ÍOÓ” fcóp irse ś iiy do poszjł111 c' 

dachów jest do sprzedania w Dalewli ' 
Śremem. Pfrrgcz

W każdą śiodę sprzedaję drafcns . 
stojąee, balkon Snę po i'/,, slgłos 
«»o r»n 3 eerr izfi. Irnbik w lfisifl nftL°

i ser

Śelig Salomofc
—sud<

Dnia 1 kwietnia 1867 r. zawakuje tutaj 
szy urząd burmistrzowski, przynoszący 
żołdu tal. 400 — a dochodów pobocznych 
około tal 85. Zgłoszenia się przy dołą­
czeniu biegu życia i świadectw kwalifika­
cyjnych skierowane być winny do dnia 1 
kwietnia 1866 r. do pana Goździewskiego, 
prezesa reprezentantów. Zupełne posiada' 
nie obu języków krajowych ma być udo­
wodnione. [868]

Środa, dnia 14 lutego 1866.
.Magistrat.

Mam sobie za zaszczyt donieść, że tu 
jako

¡krMW.ce
osiadłem, założywszy zarazem skład sukna 
i rozmaitych modnych kortów itd. Długo­
letnie doświadczenie w tym zawodzie, do­
zwala mi pod każdym -względem Szano­
wnej Publiczności dogodzić, stosując się 
do życzeń i do mody.

Także i dla WW. duchowieństwa, rewe- 
rendy, itd. praktycznie i najakuratniój przy­
rzekam wykonywać.

Uprasza o liczne i łaskawe zlecenia

Michał Pawlewski,
[917]. przy ulicy Nowej Nr. 70

naprzeciw księgarni p. Żupańskiego.

f$on sc.icsiie.
Uchowawszy i to po królewskich ogierach 

12 koni obecnie cztery lata kończących, a 
do żadnej ąsracy jeszcze nie używanych, 
postanowiłem takowe sprzedać, i to przez 
publiczną licytacyą. W tym celu wyzna­
cza się termin na dzień 12. marca r. t>. 
tu w Konarzewie o godzinie lOtej przed 
południem odbyć się mający; na który chęć 
kupna mających niniejszem uprzejmie za­
prasza

Konarzewo p. Stęszewem d. 3. lutego rb.
Stasiński,

(623) dzierżawca Konarzewa

dLsirachański kawior 
perłowy,

SB ędxone łososie, 
ędtzone śled&ie toso- 

siowe,
ISędsone węyorze, 
Btulada » węyorsa,
Sł ęyórs! w galarecie, 
Sardynki a I haile, 
B^hilippe Canaud, 
Świeży hobster, 
Pałała cream, ^900) 
BSóżne wyborne serki,
otrzymali w towarze wybornym i polecają

Bracia Andersch.

, g®“ Od przyszłej środy t.j. 211 
! tego sprzedawane bodzie w boru I' 
warzewskim pod Swarzędz 
różne drzewo zdatne na budoi

, i porządki, drągi brsozoweitj 
i po najtańszych cena di. [Sij

Poznań, dnia 19 lutego 1866.
«íózef Rogoziński.!

80 kop
wcl

trzciny na daeby i do murów

Obwieszczenie.
Dostawa drzewa opałowego dla instytutu 

prowineyalnego w O wińskach na rok 1867 
wynosząca 80 sążni drzewa dębowe­
go i 60 sążni drzewa sosnowego 
ma być puszczona ryczałtem lub też czę­
ściowo po 20 sążni w antrepryzę przez 
submisyą.

Przyjmują się także deklaracye na do­
stawę innego drzewa w miejsce drzewa dę­
bowego.

Termin prekluzyjny do złożenia deklara­
cji piśmiennych wyznaczony jest

na dzień 1 maroa r. b.
Warunki antrepryzy mogą być przejrza­

ne w biurze zakładu.
Owińska, dn. 16 lutego 1866. [892]

Dyrekoya Instytutu prowineyalnego.

T. Maciejewski
pozłotnik w Poznaniu

ulica Jezuicka Nr. 5., [918].
Poleca się Szanowr.ćj Publiczności do

wykonania robót pozłotniczych jako to: 
ram każdego rodzaju do wszelkich obra­
zów i zwierciadeł, oprawiania obrazów za 
szkło. Także odnowienia ołtarzy, wszel­
kich sprzętów kościelnych i wykonanie 
nowych; za akuratność mojój roboty ręczę.

19i'a Rattisooa wata uśmierza natychmiast

pędom i reomatyzmy
.'•j--.:.. KAI« łTr.<,,nv ,.in-rci rronlłfl. i TiP.hńw. Tfilimfl gło-wszelkiego ró&zaju, jako""to: bóle twaizy, piersi, gardła i zębów, reumatyzm w 

wift, chiragrę, rwanie w kolanach, rozmaite bóle żołądka itd.
■ Posiada w zapasie tylko prawdziwą w paczkach po H 1 P° 

z przepisem użycia ylmofto przy ul. Wodnej No. 6 9. p47J

Nasiona leśne i leśne drzewka do sadzenia

Sprzedaż konieczna
Król. Sąd powiatowy w Śremie. 

Wydział pierwszy, 
dnia 5 lutego 1S66.

Wieś szlachecka Krośno mająca objęto­
ści 5002 mórg 68Q prętów, włącznie z 3016 
mórg 59 □ prętów, otaxowana z borami, 
których wartpść na 115,468 tal. 10 sgr. 9 f. 
oszacowana, 'na 141,328 tal. 8 sgr. 5 fen 
wedle taxy, mogącój być przejrzanej wraz 
z wykazem hypotecznym i warunkami w 
Registraturze ma być
dnia 6 września 1866 przed południem 

o godzinie lOtej

Dobra rycerskie (powiat Inowrocławski, 
mili od szosy i dwie mile od stacyi żel. 

kolei) obejmujące samą tylko rolą pszenną, 
ze zupełnym inwentarzem martwym i ży­
wym, mają być sprzedane z powodu intere­
sów familijnych. Cena 60 tysięcy, zaliczka 
30—35 tysięcy. Pośrednicy nie są potrzebni. 
Dokładniejsza wiadomość na listy franko­
wane pod adressą A. KI 100, nadesłane 
do ekspedycyi niniejszego Dziennika. (903)

siada na sprzedaż Dom Cieśle p» 
kłem.

W czwartek, 
d. 22 bm. przywiozę 'c

\ znowu pociągiem | D
poobiednim

wielki transport krów z cielętami i M 
noteckiego i stanę w hotelu Keiis—- 
„zum engl. Hof.“ d. lilaków 

(916) handlerz

Bazar.
W poniedziałek, 19 lutego ' 

wieczorem od godziny 7%,

KONCEK
poleca zarządzca leśny H. Gaertner w Schoenthal pod Żeganiem (Szlązk 
pruski) i przysyła na żądanie cenniki gratis. (*^8)

Chorzy pragną tego, co na ciało dobroczynne skutki 
wywiera.

Ogłaszamy następujące listy do nadwornego dostawiacza pana Jana Iloiia w i 
s przy ulicy Wilhelmowskiej Nr 31 nie w tym celu, aby to, co już dawno za 

¡„„»mi i ftnrzeć. dowodami, lecz abv wykazać, iak sie uczucia wdzię

dany przez

,fey

Bio wydzlcrżawieHia 
folwark Koziegłowy z areałem około 500 
mórg, incl. 30 mórg łąk, _’/« mili od Po­
znania odległy, nad Wartą i bydgośką żwi- 
rówką położony, z wygodnym domem mie­
szkalnym, dużym ogrodem i kompletnym 
żywym i martwym inwentarzem, z zna­
cznym zapasem paszy. Wydzierżawionym 
być może na lat 9. Do objęcia dzierżawy 
potrzebuje się 4 do 5000 tal. Ustnie za- 
informuje właściciel Hierzbowski w 
Poznaniu, ul. Wrocławska No. 35. [846]

Ber­
linie przy ulicy"Wilhelmowskiej Nr 31 nie w tym celu, aby to, co już dawno za do­
bre uznano jeszcze innemi poprzeć dowodami, lecz aby wykazać, jak się uczucia wdzięcz­
ności zewsząd dla nas objawiają. ' .

Poczdam, 6 października 186o.
„Z podziękowaniem donoszę Panu, że dobroczynne skutki wynikające z używa­

nia pańskiego słodowego piwa, które przedtem , od lat wielu memu cierpiącemu ciału 
tak bardzo dopomagało, dotąd jeszcze pozostały te same.“

Kurmeistei*, sekretarz sądu powiatowego.
Berlin, 30 października 1865.

„Ponieważ uzdrawiające piwo słodowe Iloifa tak doskonale niektórym z moich 
kolegów w różnych chorobach dopomogło, przeto i ja upraszam Pana o łaskawą nad- 
syikę.“ Ferdynand Rriiger,

piekarz przy ulicy „Grenadierstrasse“. Nr. 17.
Wietz, obw. rej. Erankturtski, 4 października 1865. 

o/ląskawe przesłanie na moje imię doskonałego piwa pań- 
II, Ecbllciit, aptekarz.

Poznaniu u Błraci B^Łessner, Rynek 19.

fortepianisty, 
z łaskawym współudziałem oes, W* HVl 

śpiewaczki opery
Panny Ludwiki Tipka

Biletów na krzesła nul»' 
wane po ¡30 sgr. i do
15 sgr. dostać można w naoW» 
składzie mozykalil

Ed, Botcgo i («
Cteisa. pray kasie ij*

ien

I praszamj Szano'*11®.^ 
p. Bolesława Benibin®” 
go o powtórzenie koncęr 
z płeśtni o ziemi naszej
^oq^Uln^przyjaciół^uiy ąd

,H'O

„Upraszam Pana 
skiego.“

Skład

Teatr miejski w Pozna« fie
We wtorek 20 lutego na ogólne »W

Ernani opera w 4 aktach J. Verdial 
* * Ernani...................... pan tiéigłówny

Wilhelmowska 26. * » * Elvira...................... panna 1 ¡P
* J. Keller«

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,

i
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